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"Maksym 6orkij", [hluba sowieckiego lotnictwa olbrzym wagi 42000 kg I miesz
CZqcy 70 osób runął pod Moskwą na ziemie i rozbił sie doszczetnie. p·rzyczem 49 

ludzi poniosło śmierf' 
M o s kwa. ('1'el. wł.) NaJwl,kszy 

sowiecki samolot "Maksym Gorkij" 
będący jednoczenśie największym sa
moloiem na świecie, uległ w sobotę 

katastrofie w okolicach Moskwy. 

38 pasafer6w. W niewielkiej odległo
ści od diego leciał towarzyszący mu 
samolot turystyczny. W pewnej chwt-
11 samolot turystyczny zac~ął wykony-

·wa6 figury akrobatyczne, zabronione 
w przelotach nad miastem. Podczas 
Jednego z lopingów samolot turystycz
ny zawadził o skrzydło "Maksyma 
Gorkija lJ

• 

Olbrzymi "Gorklj", maJęc złamane 
skrzydło, przewrócił 51, w powietrzu I 
zaczął opada6, rozsypując się podczas 
upadku na kawałki. 

części. Załoga I wszyscy pasałerowIe 
ponieśli śmier6 aa mfefscu. 

Katastrofa wywarła w Moskwie 
straszne wrażeale. 

Aby je złagodzi6, rząd Z. S. S. R. 
wyznaczył kaid eJ rodzinie, pozostaJej 
po zabitych, Jednorazową odprawę w 
wysokości 10 000 rubU l podwyższenie 
emerytury. Wyłączono Jedynie pilota 
samolotu turystycznego, Bragina, któ
ry spowGdowal katastrofę. 

ŻU ·olbrzyma ł nfe zdołał już wykręc{~ 
samolotu na bok. Uderzył on więc W 
lewe skrzydło ;,Maksyma Gorkiego·'. 
O sile zderzenia świadCZY fakt, że ol
brzym mimo swego ogromnego cięża
ru po zderzeniu kilka razy się okręcił 
w koło, a lewe skrzydło oderwało SIO 
od kadłuba. Po runięciu na ziemj~ 
samolot zapalił się, wskutek czego na
stąpiło kilka eksplozyj. Przybyła na 
miejsce wypadku straż ogniowa z cen
tralnego lo~niska nie mogła już ma
szyny uratować. 

Paryż. (PAT.) Korespondent 

"Maksym Gorkij" wystartował z 
lotniska moskiewskiego, ciągnąc'- za 
sohą na linia drugi samolot. Po star· 
cie, pilot holowanego samolotu, Sa
sun, wbrew zakazowi sowieckich 
władz lotniczych, zaczął wykonywa6 
akrobacje. W pewnej chwili zderzył 
się on z sainolotem - olbrzymem, po· 
wodując runięcie obu maszyn na zie
mi,. W szczątkach poniosło śmłer6 
11 osób zalogj I 36 pasażerćw. Śmler6 
pon16s1 rGwnfet piJoł Basun, tak te 
og61na Uość oftar klłfastrofy wyaosl 

Wśród pasażerów "Gorkija" znaJ
dowalo si, kilku wybitnych inżynie

rów i techaik6w sowieckich. Katastrofa wydarzyła się na wyso- . 
kości 700 metrów. Oba siamoloty ru- . Dochodzenia wyka~a!y, że zder7;e-

Havasa, donosząc ' z Moskwy o szcze
gółach katastrofy samolotu "MakSYM 
Gorkij", zaznacza, że szczątki samolo
tu spadły na jeden z domów, . który 
stanął odrazu w -płomieniach. Dwóch 
jego mies7.kańców spaliło się."Ma.. 
bym Gorkij" ważył '2 ronny, zasięg 
jego wynosił 2500 km • 

" me spowodował i zaWInIł pilot drugIe · 
n@ly aa ziemi" przyczem "Gorkij ł go samolotu, Saszin, który ze swym 
.spadł Jd w postacI poszczególnych aparatem nagle znalazł /Się w -pobU-

. ł8 osób. (Ogółem "Maksym Gorki,l" 
mógł zabrać na swój -pokład 70 osób.) 

Szcz.egóły katastrofy są ~astępulą
ee. Samolot "Maksym Gorkij" o godz. 
12,40 wykonywał lot aad Moskwą, ma
jęc na pokładzie prćcz 11 ludzi załogJ 

• • • r . 

l~ or anl!U BD!JJO o U J.JJ. Bu~n~fa 
Fotografia zaprzecza 

pogloskcrm o zamaGhu 
na Hitlera 

W czerw,cu 1932 r. ś. p. Stanlsł,aw H,ausner - poprzednIk braci Adamowiczów - usl .. 
łował przel'ecieć l Ameryki dlo Polski 

W zwłQZku :l tragfcmym zgonem 
lotnika polsko-amerykańskiego Staal
sława Hausnera, który, Jak Już wiado
mo, w Ubiegł, sobotą zglaął podczas 
dokonywania ewolucyJ. napo·wietrz
nych nad kościoh!m w netrolt, w ktć
rym odprawiano na'bożeńslwo żałabne, 
pDdajemy poniżej historj~ jego nieu
danego lotu ponad Atlantykiem. 

Ś. p. Stanisław Hausner. rodem 7.e 
wsi Jaśliska pod Sanokiem w Małopol. 
s.ce, mieszkał z ro·dzicami w mie.isoo\\o
ści Linden w stanie New Jersey. HAU
sner urodził się w roku i900 Plloto· 
wani·a nauczył się w roku i927. a w ro
ku i929 odbył samotnie lot z Nowego 
Jorku do Hondurasu. Był ekspertem· 
mechanikiem i prac·owal w wytwórni 
filmowej .. Warne.r Brothers" .. 

W dniu 3 czerwca i932 roku Hau,sner, 
po dlluższyeh przygotowani-ach, wy· 
sta.rtował z lotniska w Linden do bez
pośredniego lotu do Warsza\vy. Samo
lot Hausnera. tyPU "Bellanza" był jed
nopłatowcem. Hausner wziął ze sobą 
25{){) litrów benzyny, zapasy żywnośei, 

W sohotę krążyły fantastyczne wie- oraz 50 listów, które mi·al zrzucać po 
ści o zamachu na kanclerza Hitlera, clrodze. 
dokonanym rzekomo przez córkę gc- , 
n3~'ała Sclllei.(:hera, zamordowanego 
p l zez hitlerowców w dniu 3Q· czerwca 
ro:;u ub. Wieści te z·Qstały niezwłocz
nie zcl cmento\vane przez Niemieckie 
Dluro Informacyjne i niemieckie pla
có\vki dyplomatyczne. 

Obecnie reprodukujemy powyżej fo· 
tografję kanclerza Hitlera, dokonaną 
w ubiegłą sobotę o godzinie 12 w po· 
łuunie na nabożeństwie żalobn~m, 
ul'wdzo r em w kościele św, Jadwigi w 
Berlinie przez tamtejszą ambasadę 
polską. FoŁografję tę, której auten
tyczność nie ulega wątpliwości, uwa
żać należy za· najlepsze zaprzeczenie 
plotek o zamachu. 

St'art z lo1nis·ka w Linden (stan New 
Jersey) nastą,pil pomyślnie o g 9,46 ra
no według czasu amerYkańskiego, co 
odpowiada ,!,odzinie 2,46 Po poludri,i'u' 
wed~U(Si czasu europejskiego. Dru~1 sa
molot. wiozący jello żonę i miejscowe
!:{O proboszcza polskiego odprowadził 
Hausne.ra na przestrzeni 300 kilome
trów. Samolot Hausnera szybował na 
wy~oKości :·00 metrów. z szybkOŚ<!ią 
180 km na godzinę. 

W ~oozinach wieczornych dnia ,3-g0 
czerwca 1930 roku_ ujrzano samolot 
Hausner'a w miejsCOWOŚCi Sidney . w 
Nowej S~koeii (wyspie pOlo żon ej' b'li-

'sko brz&A'U ·w· NoweJ ·Y,unlandj1). - Była 

to ()statnia wiadomość o Hausnerze. 

Rozp<>częło się dll1gie cze.kanie.--Mi
jały godziny, dnie i doby. O lo~ie Hau
:mel'a brak byłoiakichkolwiek wiado
mości i ogólnie za.częto przYPuszcza~, że 
ltległ katastro·fie i z,gin:Jł w falach Oce
anu Atlantrc.kiego. 

Wreszcie. 10 dni po starcie, radjo 
wzniosło po świecie wiadomość, iż lot
nik Hausner został odnaleziony na ()(:e
anie przez niewielki tankowiec angiel
ski "Circeshell" 

Tankowiec "Circeshell" wyłowił Hau
snera z morza, siedzacego w swoim nie
uszkodzonym jednopłatowcu i płyna' 
cego powoli w kierunku poludniowo
wschodnim z szybkościa mniei wiecej 
2 km .na godzinę. Pozycja geo~rafkz
na miejs.ca. w którem znaleziono Hau· 
snera, oznaczona przez "Circeshell", 
wskazała, że lotnik opadł na fale A
tlantyku w odległości 900 km na 
w&chód od Oporto w POl'tu!:{alii . Jak 
się okaza.lo, HallSne.r zmuszony był opu
ścić się na morze w dniu 4 czerwca 
wieczorem. Lotnik żywił się w Cil\KU 
7 dni bulkami i pił wodlę z chłodniey 
silni,ka. Statek "Circe-shelI", ponieważ 

Zmarły tragicznie lotnik polski Staal. 
sław Hausner Ba tle samolotu "Mar. 

szałek Piłsudski". 

nie posiadaJ a,paratu radiowego o du- wyczerpanego. Samolotu Hausnera nie 
żym zasięgu, podał wiadomo~ o Hau· zdołano wówczas ltratować. 
~nerze . aAAielskięrrl:U _ statkowi .trąnsa· Tankowiec angielski .. Circeshen' 
tlantyckiemu .. Lewiathanowi". który '··przybył w ·dniu 22 czerwca na Floryd~ 
ol"z€kaz!H- ja :drogą radjowa do Nowego do-Miami, II'dzie oczekiwała Hausnera 
Jorku. Hausl1er, podajac wiadQmość żona, oraz przedstawiciele prezydenta 
"CirceshelI" o wyratowaniu prosił prze- Hoovera i ambasady polskiei. 
dlewszystkiem o powiadomienie żony. W czasie uroczyste~w oowitania \V 

kt6rejzreszta nie było w domu. JJepe- porCie Miami Hausner został udekoro
sz~ ' zakomunikowano iej w kośeiele. wa-ny ,przez 'przMstawiciela aroba.sa-dy 
srdzie modliła sie o zbawienie się swe- J)ols.kiej złotym krzyżem zasłURi Dzię
IrO malr..onka. Tankowiec an~ielski kując za odznaczenie. Hausner w krót
.. CircesheU" spostrze.gł płatowiee Hau- klem prz.emówienil:l zaznaczył że w ci. 
snera w ~01>otę 11 czerwca 1932 o -~ . 2ł ,g;u 28·g,Odzin IQtu PJ'zele€iał 2980 mil ł 
SpUSZcz()no łód!ź ratun'kow&, która prz&- zamierza lot podjąć na ń(!)~\'o",Sfdv tylko 
wiozła. 'Hllusnel'l&' ·Da·. pokład ·-z.upełnie , . będz.i8 :ku. temuocboWiednie w.uun kL . -

• 
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Z SOBOTNICH UROCZ YSTOśCI żAŁODt~YCH 
W KRAKOWIE 

Kondukt żałobny doch.,dli do ram 
. Kra k ó W. "(PĄT.) W chwili, gdy Marszałek przykry tv je15f po pierś szłan

w katedrze wawelskiej odpl'u\\"ia no dart'fl1 Rzoczypospolitej. U stóp trum
egzekwje, niezlIczone delegacje orga· nv stoi jedyna urna z &iemią wilet'iska · 
nłz.acyj i 8to~varzyszell ze wszystkich i Jeżv iedyny wieniec od Prilzyd~nta 
st,ron Rzeczypospolitej rlernownły Rzplitei. Na trumnie umieszezony jest 
przed wejściem do ŚWiątyni. chyląc ryngraf, zaklórv zatJmi~to trzy szkl:ar-
sztandary. la tne róie. 

Defilada ta trwała okolo czterech Trumną stoi 'w k.npcie. w której le-
go(lzin. ża Kościuszko, Pot,iatow-ki i Sebieslti. 

. Na tern uroczystości żałobne zosta· Kryp'ta ma forme czworokątna. Po bo-
ły zakończone. kach stoJa da vne s(łrko{a.~i. 
Pośmiertny sboój i trumna 

K l' a k ó W. (PAT) 1arsz. Piłsud-
~ki leży w srebrnej trumnie, ubrany w 
bl~kitn:\1 mundur mnrszałkow::-ki Na 
piersiach prz\,piete: srebrnv · krzyż 
"Virtuti Militari", Krzvt NiepodJf%łoŚ<Ci' 
ł mieczami I K}'zyt Wai~zn~'th z trzy-o 
krotnem okuciem. Pierś przepa~ana 
,~ielką wstegą "Virtuti Militari" Przy 
prawe-m ramieniu znaiduje się buława 
marszałka, wręezona pod kolumna Zyg
I;!'ltlnta w r. 1020 przez armię wodzowi 
DO ukońcteniu zwreieskiei wojny Re
ce. sk,rz:viowane do modlItwy, trz"ma
J/\ wizerunelt M, B. Ostróbra.mskiej. 

Srebrna trumna % napisem .. Józef 
Pil'ud,ki" ·toi I~rodku krn1ty. Mar
szałek Jeży zwrócoD\ twarza w kierun· 
ku wielkiego ołtarr.lI. )la przeciwko sar· 
kofag-u Sobieskiego. 

Załoba na okręładl 
~ Wa'rsza-wa (PAT' \V clntli·łS-{C() 

bm. w 'czasie złożenla trumn ... w gro
bach kr6le,,;;J.;ich w Kral\owie we flo
cie na wo;enn\'ch ókrf.'tach Rzeezypo
~molitej na mot'zu i w fi ot y lli ,rzecznej 
na wóiennych okrętacb R~plitej na 
rzekaep. zebranym załogom ~ezrtaD:\· 
został onez dowódców okr~t6w dek.ret 
Nacz-elnika Państwa z dnia 28 Iistópaoa 

!Mg t ., J"OW()lttlą(lY tlo !yęia marynar
kę w poLsce Nastę-1)nlę odozytanv zo
~lał ro:tkaz szefa ltierownictwa R1~ry
narki woiennej, poświeeony· paml~i 
marsz. Piłsudskiego, poczem okręty od
da.ły iałoMny salut armatni. . .. " · . . 

'"PoWrót Prezydenta .. 

War s 2 a wa. (Tel. ' wl) Większość 
rządu udała się l. premjerem Sła"'kie~ 
do Krakowa W stolicy pozostali trzeJ 
ministrowie: min , Kościałkowski. min 
skarbu Za~adzki i min, poczt Kalinski. 
Min. Kof>cialkowski zastępuje równo
cześnie premiera. urzędując w ministe-
r,ium spra w wewnetrzn \"ch . , (wl 

l<. rak Ów. (PAT) PQ skończon~ch 
ur~zystoŚ('iach pO,R'rzebowych w ci&gu 
wieczorą opUŚCili Kra.ków Prezydent 
Rzplitej. 'rząd. przed:stawiclele pań.sŁw 
zagraniczńych wraz z delegacjam.i woj
s!\owemi. ·w ~odzinach wieczornych 

o PUHAR DAVISA 
C~ecJlosłowacja ł Jugosławia ':1 
W trzecim dniu spotkania między

panstwowego rozegr~~e zostały p~Z{J
stałe dwie gry podwoJne, które wYora
li Desi. .Rode-ryrh Menz~l pokonał 
łatwo Paladę w stosunku 6:0, 6:1, 6:1 
a Casea p,6konał Punce.ca 6:4, {)(1, 4:6, 
6:0. Dzięki temu zwycIęstwu C:~cho
słowacja zakwalifikowała. Się do 
ćwierćfinału, w którym spotka 'sie z 
Japonją.. 

Japonja i Holandja 5:0 
W ostatnim dniu spotkania r.oz

g-rywanefll"o w Scheveningen Japol\czyCY 
zdobyli z łatwością dalsze d .. ,"a punkt~', 
wyg.rywając oba spotkania. Ze str.onY 
holenderskiej obok Rugana wystąpił o
biecują.cy junior Teschmacher. 

PIŁKA NOżNA 
rozPOCzał sit.> również masowy powrót WUimoWSkl. jeden z najlepszych P?l
ijczestn il{ów uroczystości pogrzebo- :!ktch napastnil,ów, który został kon tu.zJo· 
wych. Sprawna or~anlżacja L'uchu po· I nowa~y na !"leczu w Bie~sku, docl:lo.dzl ~oć 

. bk' _..lt I zdrowla W meczach lednak W}stąPl 
cfag6w zape\',"mła szy le vu ranspor- b dzie mógł dopiero \Ii końcu czerwca. 
towywanie. oprocz normalnych. bardz? ę Wisła" krakowSka zostala ponownie 
znacznej ilo Ci pociągów nadzwycz;a.J- 7.aprOSZolla du Belllii. gdzie grać ,~ędzie w 
nych, we wszystkich kierunl\ach. dniach 9 t 10 CZi'rwca w Brukse'l .. w ~ur-

· nielu. organizowanym przez Bel~Jsl{J Z. 
P. N, z okazii międzynarodowe.i wys~a\.,..Y 
w Brllk~t'li. W turniej1,1 weź~le udzJ1l;ł 8 
druźYll. z l'ze~o .6 drużyn będzle za~r.anlcz
nych. Z za~\"anicznyC'h druty.n .JIT~.C b~dą 
po dwie drużyny z Holandn l lemlec, . 
drużyna- francuska . oraz .. '~isla~'. , 

S7ERMIERKA 
W &prawie spotkania z "AZS." (Po:r:na~)' 

na· )dÓre nie' stawił się wyznaczony sęde;la , 
"WI{S." (Łódź) zalożyl pro1.estdo P?l$);:je~ 
go , Zw. 'Szermierczego, Rawnol'ześme .,v.(. 
IC S.:' stawjł wniosek o .nierozgrywame 
nowego spotkańia. lecz o dopuszćzenie ·obu. 
klubÓw, tj . .,WKS." (Łódź) i !.AZS.".(Pp
zrw.ńl do tUl'TIieJu finałowego. Do flł1'a.u 
tego zakwalifikowuly się dl'UŻyny ,;~1U'~ 
sza wlankj" .. ,Policyjnego ~&.'. (I{aŁowlce) 
.oraż "Legji" (Waf,:zawR.\. Ponie,waż "te· 
gja" zrczy/Z'nowala z udzla}u w ftna1e. ist
nieje tno:Ww.()ŚĆ dopuszczenia tych qru
żvn clo turnieju. -
. PierwSze (lg61no-polskle zawo·tfy w bie· 
żacym roku odbędą się w dnłaCh 25126 
bm. w Łodzi. Przewidzianv iest udzial za, 
wodników z War zawy, Śląska i Pozt1a.
nia. 

TEN1S 
.,L6d:r:ld KLT.... długoletnI drużynowy 

mIstrz polSki. wobec nit'mo~no8ci skom
pletowania dru~yny, wycofał się T. rozh'Ty
wek o drużynowe mistrzo two PolskL -
ł.6dt W bietącym roku rllprezentownć bę~ 

'. nzie •• Union·Touring". który spotka si~ 26 
Delegaci Francji, . minister Laval I bm, z .. WI\'S·' (WI11'5z8ml). ,";. ".,;'. 
Q'larszaJek PMai1ł na uroczYstoŚC1~Ch\ . ,S~Dtk8~ł4 PoJskIt - ty'ęo"!. któJ:~.llIi~~ " 

" żalobnych w Krakowie. Jo Odbyć Sle w .u!l. ty~odn\U \V .Kato~,?atu •. 
· .. .' Fot A. 'Kolek -I(raków: ~0~ial0 ·dO!'o .... me w ost!,\tn\el {"hV\~h :)1· 

. , wolane. Poniewat det'YZ}R odwolama me-" 
K r (). k ó W. (PAT) Wiadom<>ść, ja- rzu zalladla na 6 Itodzin 'Przed wyjazjem 

ka się ttka.zala w iednym z dzienników .\ Wilg ów z nurlnpeszt~, zn.łe!efonowano na. 
k l" '"j' h k' . I b 'Afti" dworz.ec w Buqapp-szC1e do naC'zelnlka sta

ra"o." ~ l)lC. o ~ze ome~ zas a n1~,". ~ cH, prosząc go o uwindom.!enle ~ral"zy WQ-
marsz Petall1, .nle. od,powlada PI:awdzI8. gl0rsklch o odwolan!u meczu. co tel sill 
Marszałek Petam brał udżtał we stę.ło. Naw)' termin spotkania oie jest u· 
wstn;tkicb u.roCzystościacb żałobnych. stalony. 

• ,~. .' ' ,~,. ~ ' •• " " ...... , I ... ~ oe.._~ __ . _----:..::-

O ł • d - I • • Ik- - t bio ambasady, zwanej poprzednio •• Ho- sławny. należał do księżnej de Lam-

ma eJ zle nIcy wIe ego mi as a " !~ąd~n~~~'e'~il}:n~at~lo!~:~ce .. L~P~:! ~j~ll~nt~~~~.d~;~~~ n;~~~~zę!li~:L~~~ 
R " czasach zal.{upił hr. de Limur. Żona 

k • l . d j ouga . k k ł Passy nad Sel~"!f.rałł.ft, ośł'otle 4 wystau'1l !łłlfff. zY~ł.l~ro ·owe Jaki;) jednak stanowisko wobec 'owej jego, ambitna Amery an a, pragnę a 
190" - Tar.ui o .,,"'ac a~Jłb(f.sad!J p'olsl~wj - .tlH~s:~ka tu proPO?;yc,li zajęł!l ambasada? _ Zdaje zrazu go odrestaurować, ale ż powo-
arł/sto T.·,'acJCf , łłłetylko fł·ałtClf.ska. t ,detytko rodowa - Za- iłę, te POOzątkowo zamienala pozostać du wszelkiego rodzaju trudnpści, wy-

ściankotvc osoblncosci w Passy na, mieJ·scu. Obecnie nastapiła zmiana budowa.ła obok inny pałac. Znajquje 
si~ zaś on u stóp... skromniutkfego 

Korespondencja własna Orędownika" frontu. J{~mi!et w:\"st.awo~vy da.i.e ;iej do domku Ba,lzac'a, gdzie przechowywa-
łł wy.boru maz!tczone l nalbarGz.le] ary- nych jest tyle cennych pamiQ,tek wiel-

P a ryż, w kwietniu. 
Wzdłuż Sa~wany. na. przestrzeni 

rozciągającej sl~ od mostów de I'Alma 
qo Jeny, wre niezwykła praca. '\Vywozi 
się ca,łe stOSY gruzów; a dowozi się ma
sy materjał6w budowlanych, Skąd 
jed.nak pochodzą jedne, a na ja.ki cel są 
przeznaczone drugie? 

Otóż należy . p.amiętać, że w 1937 r. 
otwiera się VIi Paryżu wielka wystawa 
międzynarodowa. Właśnie przystupio
no }UŻ do robót z nią zwiazanyeh. Wy
stawa·ta skupi sic;' we wschodniej części 
stolicy. mając Sekwanę ia główna swą 
arterj~: a rozciągając się wzdluż Quai 
de· Tokio i Quai d'Orsay. Te dwa zaś 
wybnexa łączy most Jena, który z te
gb powodu zosta ie przebudowany na 
33 m szerokości. Ale posłuchaj.ny cie
kawej jego hh;torji. 

Dekret cesarski. postanawiający bu
dowę te,go mostu, datowany .lest z ... 
Warszawy z 1807 r Most został ukoń
czonv jebzcze przed upadkiem Napoleo
na. Ii orowadzi na wielki plac. gdzie 
roi·al być wybu-uowany wspa niały paląc 
dla króla tzymskiego. Wiemy zaś, że 
kgi1l2~ f{ekhsstadtu, wieziony później 
w Wioo·niu. nosil sie z mdlą wsta·pie
ttia na tron Polski. Otóż tym właśnie 
zbie~iem okoli~znośd plae PO\\yższy 
zwie si~ dZi3iaj .. Place d{> Var--ovie"! 
Most zaś Jena miał być w 1815 r.. po 
vkroczeniu z""vci~skich armij pruskich 

i ro.sdsK!(h. wV5adzQny w POwietr7.e. 
Jeżeli Bliieher. nienawiścią zit'!jąey do 
wszvstkJe~().; tO DrZYPómJnało Napoleo
na, zg()().z.łł sj~ ostałeeznie na n,ćhowa. 

nlę mostu, to iednak tylko ~d WarU11" I stokratyCz. ne PRl/llC. e. Niewiadoffi.O jed- kiego autora "ComMie Humaine" . i 
kiem, że zmienioną wstanie jegO na- nal<, który wybierze. Zależy to podobno pani Hanskiej. . 
lwa "Jena"! od specjalnego delę,gata, który w tym Passy jeszcle w XVIII w. było 

Jak JUŻ ' wspomnieliśmy llN>st ten c~lu, niemnie.i spe.ciaJnie, przyjedzie do uważane jako miejscowość wypoćZyn
prowadzi na Quai de Tokio, Na niem Paryża. OpinIa znowuż francuska wy- kowa. Dzielnkę tę upodoba.J() sobie 
to zostaną wybudowane. dla w~stawy raża obawy. że to przeniesienie amba- wJelu wybitnych pisarzy, a rÓWnież 
1937 r., dwa piękne pa1.aC€, zachowane sady i zburzenie jej obecnego pałacu polityków. Passy posiadało .leszcze lV 
potem na stałe Winiosa sie zaś na b~dzie napewno kosztowało miasto Pa- XVIII w. wody lecznicze. Na kura
miejscu, w któręm znajoowały się r~"~ oko!o 3-4 miljony frank6w. Ale to cję udawał się tu Jean Jacqu~s 
ogromne budynki, t. zw .. Manutert- inna hi<sł..orja., jakbs powiedział Kip- Rousseau, a także Franklin, którego 
tion". Za . drugiego cesarstwa WYPieka. ling. statua wznosi się pr?:y ulicy trahkli. 
no w nich chleb dla wojska, tm:eeho-" Naprzeciwko ambasady, ale po na, gdzie przeZ' szereg lat mieszkał i 
wywano w nich Siano i zooże dla armji. przeciwnej stronie Sekwany, gdzie gdzi0 'zmarł Jerzy Clemenceau. 'Przy 
vi ostatnich czasach sluzyjy jako' Ko- również będzie znajdował' się teren ul. Passy znajduje się maneż, gdzie 
szary i skladv .wójskow.e, 'były brudńe, wystawo~r., ma. ~~c zb\lrzona pewna "Tygrys" dosiadał ' swego konia. 
obdrapane. słowem, szpecące niezmier- rudera., mIanOWICle obszerny ,~udy- JOffre posiadał tu także swoją willę. 
nie tę część stolicy. Dzisiaj koszary te I nek, stanOWiący "Garde-Meubl.ena- Ongiś zaś nietylko Balzac. ale także 
s& już zburzone. Widać jeszcze wśród rodowy .. Przechowywan? w mm po- Victor Hugo i bracia Goncourt niieli 
fundamentów ostatnIe Ślady piee6w. przez .":leki ume~lowame państwo,,:c, tu swą siedzibę. Dziś mieszkają w 
Wszysev Paryżanie z zado.woleniem daW?Ie j ~r6IewSkle,. P?te~ cesarskl.e, Passy Elemir Bourges, Boylesve, Mac 
śledzili tu pracę burzenia i uciec~kę le- ~ wreszclę r~puibhkanSkl(~ .. qstatmo Orlan i Marcel Prevost, któreg-o okna 

• Ó;l/ szczurów gd' pewn.?~o dnia Jeszcze, gdy tmn ster F!andm lOstalo- widzę często wieczorem oświetlone; 
gJon " ,~ C. wał slę w pałacu MatIgnon, specja1- mieszkała tu' też zmarła niedawno 
??,ł'a rob~ta z()Stala wst;z;vmana. ÓZ nie przeznaczonym dla premjer6w poetka Anna de Noailles. 
:;lę stało. Otóź przedsh,blorstwo. ptQ- Francji, stamtąd również dostarczono Passy zachowało dotąd charakter 
wadzllce ro~ty, zbankrutowało. Trze- ńlebli dla nowej siedziby przedstawi- prowincjonalny. Spotyka się tu typy 
ba było l klm innym zawierać nową cleła rzą.du Francji. kobiet, jak .. z obrazu", Ubranych na. . 
urnowe. Wystawa 1987 r. zajmie również dawny sposób. uczesanych na starQ, 

Należy wiedzieć, te bridrnlti "Mann- ~zęść ogrodów .. Champ-de-Mars", po· modTę. Dzielnica ta nawet jest 7.:a
tenti.on'" zajmu,iąee ogromną Pne- łożonych kolo II szkoły wojskowej, zdrosna o swoją. partykularność t 
strzeń, sąsiaduia b(!zpOśroonio z amba· wieży Eiffla· i ogrodÓW Trocadero pl'agn'ie sam n 'lobie wystarczyć. W 
~ar}a połs.k1l. Komit~t .w,·stawowy. pra- i Inaczej mówiąc," sied7.ihą. jej stanie rzeczy samej ~tant)wi ona mia':'to w 
~nąe., mleć do SWOJeJ dvspOzycJI cały !>ię dzielnica Passy. Szczególna to mieście, ~dzif' JOożna nietylko zapro
ten teren, zwrócił si~ Z propozrCiIl 00 dzielniea. Do panowania Napoleo- wiantownć się, ale i ubrać od stóp do 
amba"ad\'. ofiarowujac jej zakupienie na III st~nowlła osobną gminę wraz z głów, zakupić meble, . amoch6d itp, 
nowe,!(IO paJacu. ~, nawet cała prtepl'O- Auteułł. Były to niewielkie, lecz za- j Dlateg-o też jedna 7. moich znajomych. 
wadzkf,', by siE" tylko zllodziła 'na o<;llstą- moż.ne miasta. P. in. wznosił się tam mrtlarka, a źona adwokata, 7.a""$7.e mi 
plenie' wystawi'" !'twego obecnego loke.- dawniej sł8.'!ny pałac de . la Muett'3, mówi, ~dy udaje ~fę cło centrum mia
łu. T&n oobwlkł~ tostałby ·1;bunonY . gdZie k,lotn~ B6fry Pl'ayJmowała sta:.Je v&.is 8. Pa.ris"l 
~ajmy J. ~ :. ~j ·si~at. IPtOłvł. .• ~. bll1. · Al~ej L 81UARES 

• 



,Po' południu poszliśmy do Sawiny 
n..a ~pady. Sawina nie jest ~iedlem. 
aniwo.lróle czemś bliżej określonem 
JęSt.,towłaśe.i"w1e nazwa kierunku. albo 
eię~i' l'a:Su. nieogranrczol'lej zreszta'ści
śl,e. Zna:.iduje się ona w stronfe Kara
sinI!.. ~dzie. iak· mi już mówił Nuś i co 
pot\\'ie-r,aził .lraiowy Piech - gra 300 
głuszców u p. Sloskina W Śródborzu 
nre '[nożl'l,a było wprawdzie oczekiwa~ 
tąkie~('O b.og"act\\a. ale na nasze pot.rze
by, zupełnIe wvstarczalo tych kilkana
ście k,.orutów. które w nadleśnictwie p. 
J. z/ł,padały. 
, Siedliśmy wraz z pułkownil~iem na 

2:,walvnym pniu, zasłonieci młoda s0-
Śniną od strony polanki. wpobl~żu któ
rei t'jnajdowało się tok.owi~lw i zapali
liśmy ostatnieg-o oapierosa. b.o było je
szcze \'\·cześnie. a komarvluż zaczynały 
<lokuczat 

Słolke zachodziło. ale las śpiewał je-
5zcze 'Jr~'arem otasim. jak za dnia. Po
cieplał.o i chmury porozpraszały się. u
Ciekając na północ. Naprzeciw nas. nie
widzialny dla naszych oczu. darł się 
fałszywym ban't.onem kruk na samot
ne-m ~nieździe. Raz pO raz .ocfezwaly 
sie żabY i umilkły. jak orkiestra. stro
jaca instrumenty. Zołna uderzyła swój 
suchy werbel: - TrrrrUl - przeleciała 
między gałęźmi I znikła. Z ba.~ieD pod
nosie się zaczął biały .opar ffijlly. pnie 
so.sen poróżowiały. niebo przyblakło i 
ókryl0 się tumieńcem na zachod~ie. 
Wiatr ucichł: Brzęczały smutne ko
m~ry. 

Zwolna ~asłv śpiewy ptasie w 'coraz 
czarniejszych. rozcz.ochranych glowacł:l 
80:5/3n. Świerszcze. wycieraiąc citrpli
wie strofki swej iednosts,jnej t,antycz
ki. rzępoliły zapamiętale. \V tern z da
leka zaszlochał pu.szczyk wysoka. prze
raźliwą skar~ą; raz, drugI. trzeei. Z łąk. 
od stromr staWów. odlr.owiedziały mu 
ił6rawie. śpiesznie. led~n p-rtez dru~ie
gO 'Pótem miękko. wra'z z tiłękilnvm 
zmie.rrenem opadła na las cisz.a Je
S2'~Z€ ty.lko szeptem zac\H'apala ciągną
ca: nisi,o sł.onka. jeszcze raz sennie 
mruknął Coś ni w pi/i'Ć ni \V dziewil;'~ 
kruk, i iuż pod cIszę podpłynął łagod
'DY; matowy ręchot żabiej kapeli. 
, Be;>;oSzelestnie. jak czarne płatki no
e~' zawachlo\ aIy chwiejnym lotem nie-

Ret: I _ ... Oczekuj~ na odbiór cietrzewia"_ 

topeT'z.e. Tai,emniqe i dziw,ne. s~ły.\,:a
ły z czerni konarów :niędzy'platynowe 
gwiazd~ na· iasnem tle nieba. przepa
dały w deniu i znów się zjawiały. mil
czące. szybkie. chybotliwe. . 

,,~ l' a~le '- - - potężny. świstli wy lo
wt.skrZVdeł. rzekłbyś tu na.d głową, 
óVlpki śmiech r.oztrącanvch sosnowycb 
kiści. trzask i sluzyp gałęzi. uginają
cych :sie. łamanych pod jakimś wiel
kim <lj(~arem ... rie. nie nad głową: da
lei; dalei o iOO; może o ,1.50 kroków. 
Przeledał nad nami i zapadł gdzieś na 
pra \\'.0 gluszec. 

Siedzimy. jak skamIeniali. Tylko 
dłoń pułkownika wpija się palcami w 
moje ramię. 

Katem oka widzę, ja.k na czole me
~o pr:l\'jacil?la siadają trz~ komary i. 
n-tm:cznie oI"Zvkucai&(" na barnbuso
w\"eh nóżkach. POmpuja krew. Ale to 
ni~ d!atei'o. puł,k.owr.ik zaciska.palce: od 
stron \' wY-sQk ieh so'sen, z zs. sk-raJa PO
lany dolatuje nas.ciche. charczace kr&
ehtcn,ie. -!-Rreeh"k&rr-r~h. krech. 

Wiosenne 
,toki 

Siedtimy nie.rucpomo · K.omary brz~
ezą. 

Siedzimy t czekamy Zapada zm.rok. 
ziemia szarzeie"zlewaią'się konturv-pni 
~ krz.aków .toną. .rozpusZ\Czają się w 
ciemności czarne svlwetkimłodvchso
sen i tylko biele,ią tu i owdzie wysokie 
niezapalone świ~e brzóz wzdłuż 'ścież
ki. 

Czekamy jesz.cze. Ja;lll<>ść' nieba za- . 
gęszcza sit;' nocą. Coraz ostrzf..i błyszczy 
na llie platyna wysypanych beżladnie 
gwiazd. Czekamy .. 

Potem pułkO'.ynlk wolniul.ko wstaje 
I ostrożnie. omija.ią(!· suehe gałazki 
wrzosów. zaczyna i::.ć w ~'trone. skad 
p.rzyszliśmy przed dwiema godzinami 
Posuwam się za nim. NI'ljl.żejfizy szmer 
na 'zych uoków brzmi w moh::h 'Jszach. 
jak karabinov.·a· salwa. 

- Rany Boskie. żeby nie usłyszaL 
Po przejściu 100 k.roków , jesteśmy 

już bezpieCzni: kryje nas ściana lasu i 
równa P-JlI.szczysta dro~a tłumi odgłOS 
stą.pill) Jeszcze 200 kr.oków i możemy 
zapalić papierosa.. Głu.szec jest obsa-
dzony. ' 

PuŁkownikowi czołó ::;puchID. jak 
dvnia.. 

G;3-jowy Piach obudził nas·o olerw
szej w nQCY. Do tokowiska jest prawie 
trzy kilometry. 

- Nabij strze.lb~ przy świetle - po
wiedział troskliwie mó,l przyjaciel. -
Pociemku motesz pomieszać ładunki. 

S~o.irzałem Dal} z wdzi!;-czri.ościa i 
rozrzewnieniem: ten ci jest altruista! 
P.odprowadzi mnie p.od pieśń aż do 
strz1Lłu, pokaże ,g-łu~zca i - tylko trafić. 

fipeszvło mnie trochE'. że i on cztery 
zera do prawei, d,~'a zaA do lewej lufy 
pańuje. ~ Bedzie poprawiał po mnie. 
jeżeli spud1.uję - pomyślałem, 

POEzJiŚplY. 

Na prawo droga. ledwie wIdoczna. 
Na kwo - też o.rogn. Zakręt i znów 
1akaś ścieżka, Zdaie mi się, że trzeba 
skręcić. ale idziemy prosto Zaloż,yłbym 
się·, że teraz na lewo - idziemy właśnie 
na prawo Sam święty Hubert zabła
dziłby .. bo· ciemno. jak \li' piwnicy. Ale 
Piech trafia. 

. . 
nIC niezrozumiale l ledwie dloslyszal-
nie. . ' 

Ale żaden myŚliwy nfe le.st bezstr.on
ny:. l"dla m"śhwe,g-o właśnie pieśń 
głuszca ma nieprzeparty ur.ok Coś w 
tem przede .m'usi być. CZ6-.~O się. nie da 
opisać. co trzeba samemu usłyszeć w 
lesie przed św Ue'ID, kiedy jeszeze wszy-

Gajowy Pif'ch na kllcwn,ch.. 

stkó śpi i tylko głuszec ukrvtv' wysoko 
w koronie 50SDV rzuca iedno wezwanie 
PO doI'u;g"lem. zapamietulac się- tak. że 
nie słysZy kroków myśliwca. s.kradają.
ce~ si~ .tam w dole. Y,oże sama śwja
domOŚ'C. że to właśnie on. 5Krzydlaty 
król puszCZY wvdate te gł.osy. odrzuca
jąc w ufJojoeniu piękny łeb aż na grzbiet 
- może świadomość ta. sprawia. iż 
pieśń g-łuszca wydaje się myśliwemu 

stokroć pię-knieisza. niż sł.odkl t.rel sło
wika i czułe jodłowanie drobnych le
śnych artystów. 

Nie wiem, jak to objaśniĆ l czemu 
to prz1"pisać, DOEĆ, że rozróźn l w:,zy 
wreszcio rytm i oorzfldel~ strof. poczu
łem. jak serce zaezyna m'i bić coraz 
m.ocnle,i. a przez nerwy pł'ynie dobrze 
znany prąd emocji; - oodejoŚĆ - zoba
CZyĆ - zmierzyć - strzelić. 

R IlSZ)' l i~m~·. 
. Gl~ze.c , przy trzeciej slrolce. przy 

.owem clchem szlifowaniu, odrzucając 
\V tył ~Io\"ę zamyka Oczy i mechankz
Ole zaeiska otwory uszu Wted" wie-c 
t.ylko. na t.rzv do pięeiu sekund. duch
nie i ślepn ie zarazem Poza tem iest 
czuJny. iak zwykle: najmniejszy Śzolest. 
może g-o' bezpowrotnie SPIOSHĆ. 

Ponieważ trzecia strofa na:tepuje 
bezpośrednio PO drug"ie.i. 'więc podcho-
"t .• 

(1zeni~,czv1i "poCls'k'akhvanie" polega ni!, 
tern. by wraz z k.ońcem głośniejszego 
trelu Trrrrr - zrobić szybko dwa. trzy 
kr.oki w kierunku grające~o ptaka. Po~ 
tern stoi się, nieruchorno, w oczekiwa
niu na następna pieśń. 

Opanowanie tego rytmu nie nastrę
czyło mi żadnych trudnooŚCi. Posuwa
łem się równolegle z pułkownikiem po 
łatwe i, równej drodze wzdłuż polanki 
f dalej poprzez m.okry. cmokający pod 
no,g-ami grunt lasu. Im bliżej, tern pieśń 
sta wała się wyrazistsza. Żywsza. Jej 
trzeda strofka m ~ła namiętne akcenty 
uP.oienia. tęsknoty. wolania. Teraz do
piero zrozumiah~m. że jest pieśnią na
prawdę. 

Podeszliśmy już całkiem bliSKO. -
\Viedzlalem z całą pewnością. na Ilórej 
sośnie siedzi głuszec. Stałem o 30. po
tem zaś Q 20: 015 kl'Oków od niej (ser
ce właziło mi do gardła) i. mimo Ź0 by
ło iuż prawie j a.s no. nie mogłem doj
rz·eć g'0 wśród gałęzi. 

Gdy tak wr·patrY\".ałem z zadartą w 
górę l!lową. pułkownik zrobił dwa sko
ki w prawo i nagle - - Spojrzałem 
akurat wtedy na nie,g-o i zrlr; bialem: 
mierzył! 

Na's:rle huknął sŁrzoĄł. załopotało w 
konarach. zobaczyłem sylwetkę ptaka. 
zrywajlllCego się do lotu, a przez glow~ 
oomkncłv bb'ski mv~Ji. jal'\ zapalająoC~ 
się i g-asnace reb la mo\\€ żarówki: 

- Sftlld~ował! - Strzela.ć! - Ma. 
iesz'Cze drwd nabój w lewej lufie, wi~ 
nie strzelać , - Dlaczego strzelil~- Czy 
~Iuszec się spłosl:yl? - Kto go ·spłoszył? 
- D1aCZ6-KO strzelał. u licha'?! 

Trwało to wszystko sekun.dę. Głu
szec przeleciał na sąsiednie drzewo. 
ciężko opadł na \ovierzcholek. zachwial 
się j z trzaskiem łamanych Irałęzi runał 
wdół. Ziemia aż jE'knęła ood nim. -
Grzebnał dwa. raz.y ła.pą. wyprę.żył się 
- - skonał. 

- Po jakieR'o licha kazale·~ mi nabi~ 
iać strzelbę? - zapytałem. gd'y w,raca
liśmy di" R'ajówki Piecha, 
~ ~IJogły grać dwa - odrzekł wymi

ja,ią".o. 
- Przyznaj sit;'. że nie wytrzymałeś 

i w 05tatniet chwili dę poniosł{) - 1"0-

zesmialem sil;'. 
- Zwarjowałeś'? - .oburz.ył sil;. -

Tak przecie umówi1iśmv się: pierwsze
go jil. drul;'iog-o ~ ty. 

W żaden spo~6b nie mogołem sobie 
takiei um.owy przypomnieć. Przyjaciel 
mój też nie 7.:upełnie by} pewięn. ,,'i
da". lak z ta sprawą było, ho -- nf! 
wszelk.i wypadek ot"'Z('kl. lIC' dO' sweg'o 
t::'lul"zcza mog'f;' już sam skakać. ~ie 
twierdzę na pewno. ale zda ie mi .:i~. te 
miał oewne obawy. czy" ytrz\'ma wo-
statniei chwili. aby nie ~tr7.elić. Rozu
miem !('o zupelnie. Aożna być aJt.ruui
stli. ale nie' do takie.loro stopnia ... 

JA. TSZ 'lEISS. "En .o 200 kroków od polanki robimy 
krótki ro.-;;t.ój: trzeba wYPc;lir papie
ro.:;a. 

,:icho Tylko wiatr. cierpiący na 
bcz:;enr:o::.ć. włóczy się po wierzchoł
kaęlJ~ drze.\\, ;,;zeo.czą~ '~am dro. siebiQ i 
wZ'-I~'c\JaJH~ co <:h\\ Ua. Pomilczy tro
cli('. iakby za:-.ypiał. ZIlÓW sip ocknie i 
Zfl"\'If \vzdvcba. . . żeby już rozedniał~ 

W obronie s arb' w 
Hoz<'taje!flY si~' ·z. PiedJcm i .ostroż

nie. y oln\) T'Odcbo,dzimy do. mieisca. 
g-dzir ,"vczoraj • iedzie1iśmy, na zapa
dz·e. \Vyl~żamy słuch. 

Cisza. Czekamy wi!;c. · 
7~a ws.choo~ie zaczyna ledwie-led

wie. 5 Z'a rz.eć. a las milczy. a,ż dzwoni w 
uszach. Ty·lko gdzieś, zdaje się ba,rd'U). 
daleko. po pias'liCzvstej drodzo "decze 
się wóz. klekocząe na wvh"ojach i trac 
ko!ami w koleinach. I znów,d!oń puł
kownika zaci,ska ' sit> na moj€m ramie
niu .. , Nj.c nie rozumiem. 

- \Vóz -- rńówi~ sUumj~>nym 5znp.. 
tern, W·6am.o ucho mego przyjaciela . .:

. R6~łle pł·Zf>lnyśrłł,p sposobU 

· Wiś.domo. że wszelkie nagromadzo
ne p·r·zez ręk~ ludzką <;karby. powinny 
b;<.-·ć piecżołowiciesh:zeione, je 'lna.kowo. 
t:;zy ('bodzi .o zbiDry muzealn~. sk,arbiec 
pailkowy 'lub 'regalja koronne. Kai.da
mu karbowi stalezagl'aża niebezpie
ćU!ńshvo, a 11.0 stać SI(> łupem pożądli
WOŚCl lud7.ki<'\j. paść ofiaJ'ą., pozal'U lub 
też ulec znisbcze·niu wskutek katakli
zmów żyWiołowych. Przeciw wszelkim 
takim możliwościom. ohmyśliwa.ne są. 
wcil;lŻ nOWE i coraz bardziej po':nysłowe 
środki zapobiegawcze. -yVielkie n.ow.o
czesne ba,nki budują istne f{)l·ty pod
ziemne. sporządzcne z betonu i stali; 
muzea ul'ząd-:a.ją taJemnicze instalacje 
alarmowe, opelujące niewidzia.lnemi 
promieniami świetlnemi, które. gdy zoWóz jedzie, 

. Jak on' na mnie spoj.rzałl Dobrze, staną; przerwane przez csobę niepowo-
łanę.. wywołują alarm; regal ja korony te było ciemno. . 

- Gra - powledzia.ł samym ruc,hem 
war~ 

- Gra?! - zdumiałem sie w duchU. 
- Gra!! ,- jak o,bj/lwienle. - Ależ 

naturalnie. że' g·ral 
Mów.iąc bez.stronni.e. nie jest t.o żad

na pieśO. ani granie Na.iPlerw cztery 
do sze.sciu klapnięć w coraz kr0tszych 
od. tC).pa.cb CZ8.5.U (od ,1 do l sekunm-), 
.iakby kto delikatnie młotoczkiem ude
rzal w pojedynczy klawisz drewnia
nych . cymbałów. Potem stł-umiony, 
śpieszny werbel takicb samych ude
rze.ń: - Trrrrrl - j coś. jak szyhki-e. o 
różnem nat('żElTIiU głosu p.ocieranie no
ża o ()Selkę. Rotem chwila ciszy i znów 
pierwsza strofka: - Ton'k - - tonk 
- - - t.onk - - - tonk --'t.onk. 
tonk i druga: - Trrrrrrl 

a.ngielskiej złożone w Towerze, chro
ni.one ~a - jak mówią - przez niez1i
Cle·ne niewid,zialne prawie, cieniutkie 
1ruciki. które. każd::ogo podchodząceg.o 
w •• nieczystych zamiarach" .osobnika, 
natychmiast zdradzają. 

P.omijoają.c fakt, że wszyst,kie te au
tomatycz,nC' - mochaniczne zabezpiecze
nia mają sens jedynie w tym wypadku, 
g;dy kier.owane są. ręką· 'lczciwcgoczł.o
wielka,' najeży zaznaczyć. że d.o strzeże
nia s!carhów, już odniepamiętnych cza
sów używa.ne były różne zwierzęta. U 
książą.t indyjskich przechowujących 
swe nieprzebrane skarLy w odległych 
pief:;za.ra.cb górskich. rolę stróży. spra
wują zazwyczaj jadowite żmije, Chrl')
nione w ter. SW.oisty spO<\ób .,trzsory" 
cgzotyczn'ych b.ogaczy są - jak opowia
da pewien podrói.nik angiel:;.ki - dla 

- To ma b~ć pipj;.ó'?1 .- ~o\,,'ie 

- T.o'?1 . 
laik .• nlcpowołanej żywej istoty aboolutnie 

niedostępne. I tylko .,nadworny·· fakir 
pot.rafi. za pomocą SwCogo tajemniczego 
fletu. obłaskawić {mierrionośne gady' i 
w ·ten sposób umoż\fw:ć, w razie p~ 
trze.łiJ. wejSei& do' "S'ezam.u". 

Bezstronnie mówi&JC - laik ma ra
cję. 'Taki plpkny ptak. taki olbrzym 
rH>winien ~rzmitlć na cały bór, a, nie 
wystukiw!!.Ć' .'pod, I106eDVlub ' J)! 

unierno:Hiwienia l.·raihie~y 

Jeden 7. ma.llaradió\\ pól nocnC'j po
[aci lndrj \\ padł na jeszcze osobJiwSll' 
sposó) 3.ahpzpirczen ia S\, ych klE'jnotó,v 
przed ręką grabicżcy. \ "cd ług I'c:acyj 
wspomnia.n2go podróżnika, na jednym 
z książęcych dworów indyjskich po'ka
zy\\ ano mu duży WÓl' wypełniony po 
:)rzel;d przJv .. a~nie nicoszlifowa nemi 
szmat·a.gdami, rubinami i Inn~m! dra
gocenncmi kamieniami. Kiedy Ang1iIc 
z8Llierzał zanurzyć swą Głoń w tej ot.fi
tDści klejnotów, prz:)wodnik podbił mu 
gwa I t.owniE' rękę. O przyczynie dowie
dział się później: oto w worku znajdo
wały się. zmieszane z kamiC'lliami. nie
zlicwne maleńkie dl'z.1.~~i bambuso\\"e. 
z ktMych k.ażda byla zapt'a\viona g\\ał
townb dziaiającą' trucilr:ą: zanurzenie 
gołej ręki w darek. obua,czalohy zat:::m 
nie'chybną. śmier~. 

Jeżeli wierzyć doniesieniu jednej z 
gazet londyńskich. t.o indyjski sposób 
zabezpieczenia. przy pomocy żmi1. klej
notów przed rabui"iami, przeniki już 
nawet do Europy Oto pewna bogata 
Lady, zamieszkała w Mayfair. tej naj
elegantszej dzielnicy londynu. Umlf'
śclła na swym dom.o";rym saJc'sie, Ba
sf.ępują,cy' napis ostrzegawczy: "Bac!': 
DOŚĆ pp włamywacze! W tej skrytce 
mioszczą się moje klejnoty - "trzrżone 
przez jadowite gady!" Stróżują re \"\'ęże. 
z gatunku najjadosvit5zych pl~.pó\V in
dyjskich, znajdują się \V szklanym ba
senie, w którym umieszczona jest k!'
seta. zawierająca biżuterję waJ'to~ci 
kilku r.liljonów złotych. Węże dogląda
ne i karmione są przez;ednego ze zna
nych londyńskich l:a,ndlarzy .• towarem 
egzot:,'cznym". 

Wspomniana LUdy podQbno tak d'l.
lece ufa swym osobliwym .,stróżom'·, za 
nieraz całemi miesiąc3.mi pozostcl'via. 
swe miesżkailie na łasce opatrznC'ści i 
jak dotą.d, żaden "ryc('t'7, {'aka" nie po
kusił si~ o zdobycie jej skarbów. 



Hit er W(y st adli zaufa ie w dańsku 
Luaność w,oinego miasta, ud erzona po kieszeni, odnosI się bardzo krytycznie do bru

natny~ dygnitarzy 
ł"" 

G d a ń s k, 16 maja. cjaIizm, później były organem nacjo narodowych szerokIch mas. "Pod rzą-
'YV Gdańsku następuje naJwldocz- nalistów I wreszcie hitlerowców. Mu lami Hitlera Niemcy wzrosły do wieI· 

nfeJsza zmiana nastrojów politycz- siano tam widocznie nabrać przekona dego mocarstwa", Vlsał w ostatnich 
nych wśród ludnoścl. Dewaluacja gul- nia o zmianie nastrojów już daleko 'niach organ p. Forstera "Vorposten" 
d~na zachwiała wiarę w przywódców posuniętej, skoro zdecydowano się na ,dodał: . 
hltlero\.vskich. PrzeciQtny obywatel nie wypisywanie refleksyj, tak bardzo nie- "Ten właśnie rozwój ma duże 
zachwyca. się tom, że obecne obl,iżenie miłych hitlerowcom. znaczenie dla naszego małego .,wol-
wartości pieniqdza przyniesie korzyści Utracie zaufania do hitlerowców to- nego państwa", które dziś jeszcze 

jako 'Mi, ~t6rej zaloga jednak nie 
może osłabnąć, aby nie zginlłć krót
ko przed nadejściem ratunku .. ," 
"Krótko p r 2: I) d n a d e j ś c I e m 

r a t u n ku". . . Oc<:yw\ście ze ~tronY 
Niemiec. Takim argumentem polerni. 
zują "Vorposten" z opoz.ycją, kt.óra 0-
mawia to wszystko. Co przYśpieszyło 
"dewaluację" zaufania do hitlerowcóW. 

Drugorzędną. jest rzec~1h czy zap~ 
wjadanie szybkiego nadejścia ratunku 
przywróci hitlerowcom popularno~ć. 
Nas jednak musi interesować P rtame, 
Co pozwala hitlerowcom na tak bez
ustanne i natarczywe zapowiadanie. że 
Rzesza nleba'lem Gdańsk wybawi z 
"nieszczęścia", w jakiem się znalazł 
rzekomo przez traktaty pokojowe? 

E. P. w p r z y s z łoś c i. Wszelkie zresztą warzyszą. w Gdańsku jeszcze i inne jest bezwolnie rzucane przez fale, 
ad~um~~ podaw~e w ~m wql~ 'ni~owodMn~ L~aNarodów ma się ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~c~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

ZIe przez sztaby hitlerowskie i senat, niebawem za:ąć skargami. złożonemi 
mało są przekonywują·ce. Rz(·czowa przez opozY'cję W wypadku uwz{Zlęd
krytY,k~ dewaluacji przez opozy~ję, jak nienia tych skarg musiałby senat 
rówmez powszechnie znane fakty. że gdański bardzo wiele zmienić w wol
poszczególni członkowie senatu przy nem mieście. Skarżący domagają się 
tym eksperymencIe walutowym nie uchylenia całego szeregu ustaw, 
zapomniell o swoich majątkach osobi. sprzecznych z konstytucję., dalej zmia

Jak zwiekszyt zyski kUpców detalicznych 
Nie ma tak malej placóU'ki ',alldlotC'ej, kt6rej dochody ",le 

mogłyby być pou:lękuone 

mych, potęgują. u ludności niewiarę w ny kodeksu karnego, przywrócenia Dziś, gdy położenie kupiectwa deta
solidność rządów hitlerowskich. wolności prasy. równouprawnienia Jiczr.ego jest bardzo ciężkie, wszelkI 

Hitlerowcy tracą zaufanie. Wysłu- wszystkich organizacyj i wreszcie naj- środek, któryby był w stanie, choć co
gujące się hitlero\\"com, ale finansowo ważniejsze _ rozbrojenia hitlerowców. kol wiek, poprawić jego sytuację ma
od nich niezależno "Danziger Nueste Nie trzeba dowodzić. że byłoby to rów- terjalnllo. zasługuje na uwagę. Oczy
Nachrichien", wyczuwają wi10cznie noznaczne z likwidacją. wszelkich u- wiście istotna poprawa mcże nastąpić 
powszechnę. zmianę nastrojów. Oto. co rządzeń, jakie w Gdańsku hitlerowcy tylko ze ~rrdaną ogólnej sytuacji go
w dzienniku tym czytaliśmy w dniach ~aprowadzill. Ale ukoronowaniem spodarczej. Tem niemOlej nawet środ
ostatnich: wszystkich skarg jest stanowisko sa- ki częściowej poprawy są cenne. Jeden 

"Dla pfen!ą.dza ważniejsza od mego wysokiego komisarza Ligi Naro- z nich omawia broszura, wydana przez 
podstawy złota jest pOdstaw'a zaufa- dów. P. Lester. jak żaden z dotycheza- :\1iędzynarodową Izbę Handlową., a no
nia ... Uzdrowienie zatem jest tylko sowych komisarzy, chce w Gdańsku szą~a tytuł "Un moyen d'augmenter 
wtedy możliwe. jeŚli silna podstawa być czynnikiem, które~o zarządzenia les benefices des detaillants·'. 
~~~~~r;;.a zosŁanie ponownie ugru n- będę. respe~t~wa~e, Sp~'a,'a us~lenia I Kupiec detaliczny, nawet prowadzą.-

kompetencjI komlsar.za Je~t spec.~lnym cy książki, nie bardzo sobie zdaje spra-
.,Zaufanie ludności do pieniądza punktem. obrad. kt~re mebawem roz- wę ze ~wej istctnej sytuacji materjal

musi iść w.parze z jasną, dla wszyst- poczną. SIę w GeneWIe. . ., naj. Nie wie on, czy jego zaliupy są 
kich zrozumiał9 polityką walutową P:ezydent .senatu Glelser mełatwo uzasadnione, czy też nie, czy jello wy
j takąż polityką. finansową. (budżeto- bę, dZle ~ógł SIę wytłl1!l1a~zyć z ty~h datk. i na urządzenie się amortyzują, 
wą) państwa, aby zdrowe panowały \\ szystklch zar,~utów.lakle w !J~ne ... w~~ czy wydatki na ogłoszenia są. za wie.l
stosunki. Ludność musi mieć poczu- zostaną. po~t~wlOne. ~a .ostatme.! s ~Jl, kie. czy za male. Wie on tylko. że jego 
cie pewności, że deklaraCje i zapew- raczej. po J~J zamkntęcJU. pOWIedZIał obrót zwiel{sza si" lub zmniejs7.a 'e 

. nienia czynników miarodaJ'nych sn p Gl'elser ze "'SZ\'stko to czem za!i:y '.' , nI .... . ' .... :. ~ - zna jednak źródeł tych zmian bezwzględnie prawdziwe i że nikt się pywany Jest sekretarJat LIgI Narodów, . 
nie ~awiedzie. jeśli na nich polega. pochodzi od "znikomej" liczbowo opo- \v tym momencie kupiec detaliczny 

.,Odbudowa "z d e wal u o w a- zycji. Tę znikomość miały wykazać chciałby mieć jakieś informacje, pO-
n e g o" (podkreśl. red.) ("abgewerte- wybory. Okazało się jednak, że ,.zniko- równać swój $posób prowadzenia in
ten") zaufania jest najważniejszern mość" stanowi ponad 4.0 procent ogólu teresu ze sposobem prowadzenia lnŁe
zadaniem na przyszłość." ludności, a hitlerowska większość w resu przez konlHlrentów. Ci jednak nio 
Zaufanie zostało więc "zdewaluo- wyboraCh będzie jeszcze przedmiotem chcą. i nie mogą. tych informa.::yj u

wana" wraz z guldenem, bo ten spadł rozważań najwyższego sądu gdańskie- dzielić. 
wbrew uroczystym zapewnieniom hi- go. 
tlerowców. "Danziger Neueste Nach' \V takiej svŁuacjl hitlerowcom w 
richten" sę. dziennikiem, dosto80wywu- Gdańsku mało' pozostało argumentów 
ję.cyro się do każdorazowej konjunktu-/ do agitacji. Coraz mniej jest też \V 
Ty politycznej. Przypomnieć należy, że Gdańsku takich. którzy im daj~ po
w roku 1918 "D. N. N:' miały czerwo- słuch. Jedno hitlerowcom teraz je$zcze 
ny nagłówek i kruszyły kopję za so- tylko pozostało: granie na instynktach 
E! 

Poglądowa lekcja nieuczciwości 
Arie ddwnły się, ~e d~ieci nas~e m6ł.l'ią nieprałvdę, Je~eU 

sami da'emy im ~ly p)·ttykład 
Matkll. posyła swą najmłodszą. có- przyjąć u siebie - i to wszystko dzieje 

teczkę do sklepu po owoce. SkJepikar- się w obecności dzieci. Nic dziwnego 
ka daje jej żądane ja~Jka oraz resztę z potem, że zdarzały się wypadki takie, 
2 zł. Fo przyjściu dziecka do domu o- iż dziecko po\viedziai'J gościowi:
kazuje się, że skle.pik uka omyliła się mamusia kazała powiedzieć. że niema 
i wydała za dużo reszty. Matka mówi jej w domu. Z takich .. wypadków" wy
o tem curce, leez dodaje, .•. gdy ta ofia- nikaja. nieraz przykre. a czasem i za
ruje się odnieść pieniędze do sklepu - bawne sytuacje. Dość. że ludzie starsi 
poco chcesz odnosić pie·niądze; sklepi- bawią. się niekiedy lUD zasła.niają ko-. 
karka sama sobie winna, że się krzyw- sztem paczenia charakteru dzieci Lu
dzi, niech le'piej uważa i liczy (!) dzie starsi, a zwiaszcza rodzice, dziwią 
. Sama też byłam kiedyś świadkiem, się, skąd dziecko nabyć mogło tak 
jak wytwcrna napozór pani, jadę.ca II brzydką wadę. jaką jest kłamstwo, -
kI. pocfę.giem z dwojgiem dzieci, chcąc Dziwię, się też, gdy dziecko dorastając 
uniknąć opłaty za pełen bilet dla star- popełnia, najczęścIej podświadomie, 
szej swej latorośli, starala się ukryć różne drobne nIeuczciwości l dziwil1-
wiek dziecka podaję.c konduktorowi - się. dlaszogo np. pan Z. pochOdzący z 
w obecności dzieci - zmyślone lata dobrej rodziny. popełnił malwersację, 
cbłopca. Dziecko jednak miało widocz- Właściwie. to r.lema się czemu dzf· 
nie więcej poczucia uczciwości od swej wi" togo rodzaju pociągnięciom w dz!
matki j zaprotestowało przeciwko uj- siejszych czasach rozpanoszenia się 
mowiwiu mu lat. nie przeczuwając, że nieuezciwości. o których piszą. niemal 
za szczerość czeka je pewnie chłosta. codziennie gazety. czytane również 
bo mamusia miała dużo nie·przyjem- przez dzieci i młodzież naszą. Należa
ności z powodu tej "zdrady". łoby się raczej dziwić rodzicom i wy-

Jeszcze inny przykład charaktery- chowawcom. że nie zdają sobie sprawy 
styczny dla naszych specjalnie CUlSÓW: z własnych niedociągnięć, że swojem 
przychodzi krawiec z rachunkiem za postępov·anie·p1 dają. nieraz só\voim 
ubranie. Pan X. każe powiedzieć mu dzieciom poglę.dowe lekcje kłamstwa i 
przez służącą., żeby przysz-edł dnia na- nieuczciwości. że odnoszeniem się swo
stępnego. bo w tej chwili niema czasu. jem do bliźnich, życiu codziennem. 
W pokoju jest 5-cio letni synek pana uczą nieraz dzieci lekceważyć cudzą. 
X., który widzi, że tatuś czyta. zasiadł- pracę i CUdzy czas. nie rozumieję.c sa
szy najwygodniej w fotelu, gazetę i sły- mi. że wyzyskiwanie CUdzej pracy I cu
szał. jak przed godziną tatuś umawiał dzego czasu je-st również nieuczciwo-
się przez telefon z jakimś panem, że ścię., . 
wieczorem wyjeżdża na tydzień. \V wychowywaniu dziecka na ezło-

Takich i tym podobnych przykla· w,teka uczciw~go nie wiele pomogą 
dów możnaby przytoczyć więcej. Dość p1ęk!le n~ukj l teor~tyczne .przekony
choćby wspomnieć czę'3te .. szwarcowa.. '''~.nIe ?ZH:;cka. ~ k?nleCZnOŚcl ,uczciw?
nie" dzieci przy wejściach na różne im- ŚC! w :zyclU. ]ezeh d-ziecko .me będZIe 
prezy i przedstawienia, wypisywanie nll~ł<) ~yweg? Pl:zykłach1 nal~krupulat· 
im pvświadczeń dla szkoły. te były cha- nl~.lszeJ uczelwo~~1 wśród s~vego naj· 
re. gjy tymczasem .. mamusinemu syn- bllzszogo otoczeU1a. 
kowi" czy "tatusia córeczce" nie chciało Należałoby na te zywe przykłady 
się !ekcyj odrobi~ i to tyła przyczyna z'Wl'ócić specjalną. uwagę, by wreszcie 
ChorOby. z na.sz!!go życia zarówno p.rywatnego 

Na porzl1dku dzłennym !!a u nas t jak i społecznego zniknęła be~powrot
~ t-łamsŁwa towarzyskie. kOloryzo·l nie nieuczciwość. która komplikuje to 
wanie wydarzeń, mówienie. że się nie życie w stopniu bardzo poważn:vm, 
jest w domu, gdy się Die chce kogod • L. REM. 

Celem dania możności korzystania 
z takich Informacyj, sh\orzono w 
Niemczecb instytut, zajmujący się ba
daniem dat statystycznych w nandlu 
detalicznym. Kupcy, pragnący korzy
z uslug tego tnstytutu. muszą udzielali 
informacyj, dotycl.ących najpoważniej
szych przejawów funkcjonowania swe
go przedsiębiorstwa, wzamian za co o
trzymują. zestawienia tych dat staty
styc2.0ych z dużej ilości pl'~edstę
blOrstw. Tajemnica zapewniona jest 
tak dalece, że nawet urtędnicy, opra
cowująqr daty statystyczne, nie wie
dzą, z jakich przedsiębiorstw one po
chodzą.. 

Zręcznie zesta.wlone daty statystycz
ne daję. kupcowi szereg bardzo cen
nych wska7.ówek. 

Wzrost zyskowności świadczy o po
lepszeniu konjunktury w jego branży. 
Jeśli zyskowność w jego przeJ~:ębior
stwie wzrosła więcej, niż prztlciętnlę, 
świadczy to, że sposób prowa'henia 
przedSiębiorstwa stot na wysoko:,ci za
dania. Jeśli wzrost jest taki sam, jak 
ogólny, zawdzięcza on to wyłącznie 
dobrej konjunkturze. Jeśli zJ;luważy 
mniejszy wzrost zyskowności lub więk
szy jej spadek, niż powszechnie, to mu
szą jakieś błędy tkwić w samem przed
siębiorstwie_ Jednem ze źródeł zmniej
szenia się zyskowności jest spadek cen. 
Innem - zbiednienie społeczelistwa. 
Ważną jest dla kupców rzecz~ zorjen
tować się, jakie są. przyczyny zmniej
szenia ich obrotów. Dlatego Biuletyn 
stal'a się daó kupcom potrzebne w tej 
mierze wskazówki. 

Bardzo ważnem jest dla kupca zda
wanie sobie sprawy, jakie gatunki to
warów mają w danym okresie naj
większy zbyt. W tym celu biUletyn 0-
głasza przeciętne ceny sprzedanych 
poszczególnych towarów w danym o
kresie. 

Zakup towarów jest jedną z najpa
ważniejSZYCh czynności kupca Biule
tyn zawiera więc dane, w jaki !lposób, 
kiedy towary są zakupywane, oraz jaki 
jest stosunek między towarami zaku
pionemi i sprzedanemi. 

Częste odnawianie zapasów świad
czy o dobrej konjunkturze. DlategO' 
trzeba się zastanowić, jak to osiągnąć. 

Kupiec musi sobie zdawać sprawę, 
jak wyzyskana jest praca jago pracow
ników. By mu to ulhożliwić. Biuletyn 
podaje przeciętny zysk i ilość klien
tów, przypadających na poszcl~gólne
go prllcownika_ Te cyfry pozwalają 
również zorjenŁować się kupcowi, czy 
posiada dostateczną ilo~ć pracowni
ków, czy tcź zachodzi pot.rzeba zwi~k-

$zenia ilości ich na stale lub nl'l. ol,{re
sy wzmożonej sprzedaży (np. okresy 
prz3dewlą teczne). 

Zyskowność przedsiębiorstwa w 
znacznvm stopniu uzależniona jest od 
wysokości l\oszt6w ogólnych, Dlatego 
dla kupca jest ważnem zdać sobie spra.
wę, czy jego koszty ogólne nie są na,d. 
mierne. By umożliwić mu porównanie. 
Biuleiyn podaje przeciętny stosunek 
takich wydatków ogólnych, jak komor
ne. oświetlenie. opał, reklama, płace 
pracowników i inne wydatki do ~ól. 
nego ohrotu. Dane dostarczane prze~ 
Biuletyn mo-gą również kupcom służyc 
jal{o mater:ał udowarlniajęcy wobec 
urzQdów skarbowych, że wyka?:ane 
pl'7ez nich koszty ogólne nie SQ nad· 
mierne. . 

Korzystanie 'Z usług Instytutu roz
powszechnia się coraz bardziej Do
starczenie danych statystycznych ?e 
względu na pro--toŁę formular?y nie 
przedstawia więks?ycb trudności, u
słu,\i zaś Instytutu w postaCI udziela· 
nych dat statystycznych i informacyj, 
~ą. bardzo duże. 

Byloby więc rzeczę. wr.;kazaną. by 
również w Polsce zastanowić się na'l 
stworzeniem podobnej in"tyŁucji. Oczy· 
wiścil' trzeba sobie zdawać sl'ra wę z o 
wiele większych trudności, jakie stwo
rzenie takiej instytucji napotl~a Prze
dewszystkiem wchodzi w grę małe roz· 
pO~\lszecbnienie ksiQżek, nieumiejęt· 
ność orjentowania się we wlasnem 
przedalębiorslwle. nieufność, odstrę
cza~~ca od 1.1dzie\ania informacyj o 
wlasnem. przedsiębiorstwie, ntecllęć pa
noszenia nowych, choćby nieznac:mych 
kosztów. Są to jednak wszystko prze
szkody możliwe do przezwyciężenia. 
Wprowadzenie zaś takiej in.:tytucji. 
która by, jednocześnie miała również 
charal{tar poradni fachowej, może do. 
pomóc nieco naszemu kupiectwu deta
licznemu, co w dzic::ie!szY::h czasaC'h ma 
bardzo duże znaczenie. Dlatego tr?'eba 
spróbować. J. K. 

Rozmnwa Lavaia 
Z GHring'em 

Kraków. (PAT) Mi·n.LavaJfpre. 
miel' Goring odbyli w Hote.Jou Francu
skim. ~dzie obaj zamieszkują, dłuższą, 
konferencję. 

Min. Laval oświadczył d,zlenn!,ka
rzom. że miał interssuiaca rozm()\~e z 
premjerem Goringie-m i że zawsze jest 
zwolennikiem bElzpośrednlch kontak
tów ~ rozmów pOmiędzy odpOwiedzia.l
nymi m~żami stlinu. 

Premjer Gorin,g opuścił Kraków ra
zem z 8Idjutantem i amb von Moltke 
po godz. 21 pod agiem specjalnvm. u
dając\'m si~ do \Varszawy. Na dworcu 
że.l\nał gO dowódca O. K. Kraków oraz 
kompanja honorowa z orkie:5trą. (a) 

Echa skaz,Qlnla zak'onnicy 
. w Ni-emczech 

B e l' l i n. (PAT) Niemieckfe Biuro 
Informacyj,ne donosi z Monachjum. że 
z okaz.H rozPcczetej zbiórki ulicznej na 
cele towarzystwa .. Caritas" w związku 
z wy' okiem skazu iac:nTI w orocesie za
konnlcv katolkkiej. o5\,artone; o nie
legalny wywóz waluty, dO:5zło do rakł()' 
cenla ookoiu publicznegoo. Poniewa! 
moin'!. bvlo spodziewać si~ dalszvch la· 
kłóceń oorzadku pl'zeto zbiórka zo::łala 
zakazana Zabroniono równie2 zbiórki 
w restauraciacb i w m:e,gzkanlach. 

Niemieckie Biuro lnfo r '11'Hyjnp W~'. 
jaśnia. że towarzystwo .. Cariti.ł:-' nie ma 
nic wsp6Ine~() ze sto'\órzvs'E'ni~Il, n
lantroDiinfm. zamie5,:łt.' rTr W ,'ro., .. ~ie 
Slostrv Wernery z zakonu Ś~ Wiu. 
centego a Paulo. 



ftdrerre~ak[ji i a~mjni~fra[ii w (Odli 
telefon redakcji i adm;nisŁracji 173-!J 

Piotrkowska 91 
Godziny przy ~ęć dla intel:eseJłtd .. 

od 10-12 
Ol o 

Nocne dyżury aptek 
Nocy dzlsiejszei dyŻ'Jl·U.lłl aptejd: Dan. 

cero~ eJ. ·Zgierską. ')7. _. GroszJ{Ow:>ki~o. 
11 Listopada 15. - Gortfrema. Pilsudsl,ie. 
1l,,;4 źydow~l\a '. Ch'ąclzri\skieJ, Piotrkow 
eka 1~~. - Uembielinskiego, Andrzeja ~. 
S~.rmansIqego, Przędzalniana 75-

T eałl'"Y lódzk te 
'r~atr POJtularnv - .. Cudzik l Ska" 
AJhambra - ,:Blagierman VI> Albam 

brze", 

Kira chrześcijań§;kie 
ftdl'ia ,Meh'o - .. AudjencJ8 'v TMhlu" 
.Brataie Strzecha - "Zaledwie WI.'Zf)· 

raJ" 
Casłno - ,Amok". 
Corso - .. Piotruś". 
.0a"I'''1 - .. Pojrrlvnek re .mfercfa,". 
Grand. Kino - "N~h~Z chleb pO'Wl'Izednf" 
Mimoza - .. ~ędznicy". 
Mewa - .. Ś\\iat nal·e.iv do debie". 
Miraż: - .. C7arna ol'l'ia". 
Luiowv - .. ez\>' Lucyra to dziewczyr.a" 
Pl\lar.e - . 'lała c7:1fMlzi,, ;ka" 
Przedwiośnie - "Przeor '({orderki g. 

broń"a ~zf;stochowy". 
Oświatowy - "Golgota uczciwej ko

biety". 
. Rekord - ,.Dzielny chłopiec" .. 

Stylowy - .. \"iktol' czv Wiktoria". 
Z Teatru DI1s!!'\lerro. We wtorek o ErO· 

dzinil? 7.30 dana hęrlzie dla roJJotników a. 
men-l<pńskn komedia .. Kibic". !<t6ra dIn 
~~illzk6w robótnkzyrh w~·!'tawjl)na · JlyĆ 
łYll~la U bm. Bilety- zakupirne na li hm. 
\<'a:ine więc bNą w bieżący wt"'l'~k . 

Nnibli7.!'za Dl'emjerą w Teatrze Wie!
kim Dt"-lziA ś''''ietna ~7.jUkfł Tn11"u<.za RH 
nera .. \V małypl domku". Reżyerowal ~ ł. 
Czengery. 

- • Z PolSkiego Tow. Tury' t .Krar",. 
ZDll\'t't;:zenD, \V nie'lzielę. dnia 26 bm. 01· 
~rl7.il" się całodzienna wyr;el'zJ<'1. do'irH\ 
t7.ek i. Ml'oiii Ząni!'<y w pifitl'k od g:och!. 1~ 
do ~ W loka!u P. T. K., Al, !iościuszki 17. 

Poia'r W Kul1s1eW:e 

pla ny slan ulic bJ l dzi 
Z przechadzki PlO mIeście - Ue m,amy zabruk!Dw,anych ulic? - St~wy i bł1oto na uUcaI:h 

pDdmiejsklch - Czas wziąć sIę drD pra~y! . 
Ł ó d ź, 18 maja. 

Wielka wojna światowa wpłynęła 
ujemnie nietylko na rozwój gospodar
czy Łodzi, lecz również i na wyglą.d 
estetyczny minsta. Coprawda, do dnia 
dzis·iejgzego, pozostały zaledwie tylko 
ślady owego zniszczenia, bow:ęm 
większa część miasta została już do 
jakiegoś porZf~dku doprowadzona. 

Łódź posiada ogółem 357 klm ulir. 
Z tej liczby 233 klm jest zabrukowa
nych, reszta zaś. t. zn. 124 klm znajdu
je się w stanie anormalnym. Już po· 
bie,żny rzut oka mówi nam, że w całej 
Łodzi nie znajdziemy dobrych jezdni, 
nawet Hi\ ulicy Piotrkowskił)j, której 
nawierzchnia zbudowana jest z asfal
tu, wZ}lędnie z kostki. 

. Stan ulic w śródmieściu jeszcze 
może odpowiadać pewnym wymaga
niom ruchu kołowego, zgoła inaczej 
pn;edstawiają się stosunki drOgowe 
na peryfe(ach miasta. Dla lepszego 
zorientowania się w tej sprawie llu
strowall!§my przedmieścia. Ulica Roki
eińska na Widzewie (niby to jeszcze 
jest w mieście) posiada tak haniebne 
zabl'UĘowanie. że pospolicie nazywa 
się j/!: "ulicą kocirh łbów'" 

- Pan się dziwi, a my to już od 
wojny przyzwycza:eni do takiej drogi! 

- A moż~ ta ulica to wyjątek, mo
że nie ma więcej takich ulic na Wi
dzewie? 

- Cała Łódź, to wyjątek! Na Wi
dzewie to aż się roi od takich ulic! 

Po~ecp'aliśmY na Chojny. Zgóry 
byliśmy przygotowani. że ulice za~ta· 
niemy w takim samym stanie jak 

. i na Widzewie. albo i gorszym Drogi 
polne, które w dość znacznej liczbie 
wrzynają się w tę dzielnicę i prze
kształcają się w ulice, są tylko ulira· 
mi z nazwy. bowiem tak są zaniedba· 
ne, brudne i niezabrukowane, że na
wet i na nazwę nie lasługu.;~. 

Na'więk!.lzą bolączką mie~zkańcó\',' 
teJ dzielnicy jest posyłanie dzieci do 
szkoły pows7.echn~j. do której dostęp 
uniemożliwia rlro!:\'a, która w czasi e 
niepo30dy zamienia się w jedno, wieI· 
kie ba-rno. 

Bałuty. które są naistarszą dzielni· 
cę naszego miasta. do dnia dzisiejsze· 
go nie. mają jeszc7e swoich ulic domo· 
warłzonych do ostatecznego porządku. 

;Koziny. -! O stanie ulic może 
świadczyć nastęnu'ęcy fakt': Na ulicy 
Długo!.lza stał wóz. które'lo koła Ugrzę 
;d~' w blocie, na pół metra głęboJdem. 
Tnkil'n obr:17ków można widzieć kil-
ka w cią.gu dnia. . 

Utarło się iuż wśróti rn ieszkl\ńców 
Łodzi zdnnie. że wystarczy przeiść się 
P9 ulicach jak;e .... okolwiek przE?r1mie
{;cfa naszego miasta. a wnet no,i. czy! 
~oła wo~u wgrzyzną w blocie. l3ardzQ 

(o dzień niesie 

często spotykamy ulice, które posia
dają zabrukowane jezdnie. natomiast 
llie posiadają cho·inlków, albo odwrot
nie. posiada;/! chodniki, lec:l brak jest 
bruków na jezdni DługoŚĆ tych ulic 
wynosi 23 klm. Jaki jest wy~ilek ze 
strony samorzę.du. ażeby stan ulic w 
Łodzi w jak najkrótszym czasie uległ 
gruntownej zmianie? - )1ip i malny! 
Coprawda. magistrat Łodzi prow:ad~i 
roboty sezonowe i jakoś stara się o 
naprawę ulic (c7ego dowodem sę. kupy 
kamieni już od kilku lat w jednym 
mie.~scu zgroma1hone). lecz robota:, ta 
idzie bardzo o'>pale. GJy się zważy, że 
od roku 1924. aż do 1934 r., a więc w 
ciągu 20 lat. liczba zabl;ukowanych 
ulic wzrosła tylko o 15 procent. - to 
laki re71.lltat uznać należy naprawdę 
za minimalny. 

Ponwślałhy Czytelnik. że miasto 
nie ma pienięrlzy że pienią1 7 e są po
trzl:'pne ,\' nierws7rm rzędzie na inne . 
cele i t . d. Pieniądze w magistracie są, ·' 
tylko trzeba niemi rozumnie ikon'!'. 
'Oekwentnie 'ł'osponarować. Na kon
o:erwację i pr7eburlo\\'anie ie7.dni bud
żet pf7.ewirlvwal sumę 9498:)9 7.ł, jed
nak narooowa komisja burlżetowa, 
maią.c na celu oobro mie!'zkańc6w, 
znacznie podnio"ła ten wydatek. c.a
lem cb'ęcia więl<!"zei i1o~ci ulic robo' 
tarni koń~el'\vacyjnpmi. Należy odc7.e
kać. czy zamierzenia narodowców 7.0-
sŁanie wprowa(l7.0n-e w C7.yn. Zależy to 
iuż od tych c7vnnik6w. które fald\'cz
;,;" spra~vują rządy na ratuszu lódz-
ki!lł. (L. K.) 

11-letni Roman Dydelak z ul. Wig-ury 
11 i upRda,ię,c na szyny domflł pę!(nlQ
cia czaszki oraz wstrząsu mÓ7.gu. 

Ł ó.d i. 20. 5. W Kuliszewie Wy, 
, buchł pożar, który znl!'zczył doszczęt

nie zagrodę Adama Niklewskiego. 

Przy końcu Rokicińskiej daje się 
zaU\vażyć dość długa, ale nie wybru
łwwapa \llica. Już przy samej Roki
cińskiej zwraca na siebie uwagę swo
j~ je.zdnią. Nie posiada ona żadnych 
grlj,njc, ani chodników. Jedynie pod 
płotem 'biegnie Winka dróżka, nogą 
przechodnia wydeptana. Ill) wi~cej 
odd~lać się od jej poc~/!tku. tem wJę
rej jezdnia staje się falistą, aż w Ifoń
cu, na samym śl'odku dro]i. wpada 
się do wielkiej. cuchnącej sadzawki, 
która rozlewa się przez całę. szerokość 
ulicy. Ta przeszkoda powoduje, że do 
~ońca tej ulic;y do~~g ni~ mqill~' Sa
dźawka (') pElwi~rZl'hni 50 m" formal-
nie zagradza przejście. . 

Mieliśmy zamiar zawrócić, gdy w 
tem ,Pokazał się człowiek, zmierzający 
w naszą stronę. Gdy doszedł - pyta
my: 

Obr'adv R·~dv OkretNłW,e) 
Ł ó d t, 20. 5. Ub niedzieli w loka

lu Stronnictwa Narodowego p.od pl'ze

Rannego w agonji przewieziono do 
sznitala. 

wodnictwem po~ła ~fekuh'kiego toczy- Ł ód Ź, 20. 5. W rnie!'7k~nin wla
ły się obrady rady okręgowaj Stl'O!l-, ~mem przy ul. Mazowieckiej 33 znajdll
n. icŁwa Narodowego na województwo I ją.c się w stanie podrhmielonym. po 
łód -' ike. sprzeC7ce ro rJ:>: i n rej. pchnał się n07eryl 
. Po · za.gaJenil.J. odczytano telegram w ol(01icę ~erca 3G l.~tnl Mat€'llsz Sko
holckJwniczy. wysłany do pręzesa Ro- W'r(}ń~ki.Rannv 7-nHlrł - przed przyby-

I 
I 

Pastwą. płomieni -padY' bufłynld 
dwóch zagród wraz z bydłem i trzodą 
cblewną.. 

UstaJonQ. , ~.-< pQi~\: 8poWodnWRł 
przez nfeostro±no~ć parobek .NikJew
s.kie~(). 19-1 .tni Mikołaj Bukala. który 
powród\ podc.hmielony 'l bi\'b"ntki i 
położYł się % papierosem w stodole na 
słomie, powodu!ąc pożar. 

Bukała spal.ił się żywcem j po u~a
ązeniu pożaru znaleziono ZWęgł911 
zwłoki. 

= 

Adres "Orędownika" Pabjanice, Garn· 
carska Nr. 5 telefon 2:30. . 

W żydowskiem Jarzmie. Robotnicy za
trudnieni w tkalni mechanicznej u tyda 
Maurycego 2arskiego, Sejmowa 4, zatrud· 
niem są pc, 9 godzin dziennie. U tyd:l 
Weinsteina (Warszawska 73) niektól'&Y 
robótnicy pracują ponad 12 godzin dzlen· 
Dle .. W tkalni tyd6w Monitza (Kimstan
tynowska) i tkalni Markusa Podemskiegn 
(Boczna 15) robotnicy r6\yniet pracują po, 
nad 8 godzin dzipnnie. Wladze miarodaj. 
ne winny za1ąć się tą sprawą. (pl 

Ukaranie awantllrniczkf, Posterunko
wy P. P. w Pllbjanicach pelniący służbę 
w biurze Pośrednictwa Pracy przy ul. p". 
warskiej. spIsał protokół Cbachule ZoW 
(Łaska 88), która wszczęła tam awantur.~. 

(pl 
NieszczęśUwy wypadek. Pusz Adolf za· 

mieszkały 'Łąkowa 5. przechodząc przez 
pOdwórze wskutek nieostrotności wpadł 
tlo dołu kloaczego. doznając potłuczeń. -
Nie'lzczęśliwemu pospieszyła ż pomocą io
na jego Marta, która wezwała lekaua i 
pówiadomlła o wypadku władze policyJ
ne (p) 

-, Gzy pan jest mieszkańcem Wi-
4ząw??' . , 

- Tak. panie! . 
-.- ln:1 tej ulicy pan mieszka? 
- Tam. w końcu! 
- I jakże pan tam doci-era, kiedy 

tu jest t~ wielka !"afł7.awka'? 
- Zde 'mu~e się buty i przechadzi 

się w pród. 
1 ... 

-

Z życia stolarzy. W piątek, dnia 17 bm. 
w salllcb, resursy rzemieŚlniczej przy ul. 
Zamkowe!, odbyło' się zebranie mistrzów 
Cel'hu Stolarskiego pod przewodnictw~m 
p. Wyrwiekiego. na. którem obecnych było 
40 mistrzów. 

Zebranie zostało zwolane w związku oz 
wygasając!\ umową zbiorową za wartą p0' 
między mistrzami a czeladzią. W tym ce· 
lu Cech Mistrzów wybrał li pośród zebra· 
oycll komIsje z robót białych. meblowych 
i budowlanych,.w celu ustalenia i zawar.
cia nowej umowy zbiorowej między cze· 
ladzia.. na nowych warunkach 

Następnie Cech Mistrzów w roku bia~, 
będzie obchodZIĆ 9O·letni jubileusz swego 
istnienia, w tym celu zebrani postanowili 
zamówić wspólną foto~rarję wszystk ich 
fach<Jwców tej bran2y. Pon,ieważ uroczy· 
stość jubileuszowa przypada dopiero na 
jesień program uroczvstośc;i nie został je· 
szcz"! opracowąny, Zaznaczyć nale~y, że 
Cech Mistrzów Stolarskich przejawia ży· 
wotO!\ działalność. dzięki przewodniczącd' 
go p. Wyrwiekiego. ktÓry ciaslY się wieI · 
ką sympatją i zaufaniem mistrzów. (p) 

RedukCja. W dniu 18 bm. rObotnicy za· 
Ukaranie piJanych awanturnikóW'. Klin- trudnieni w tkalni mechaniczriej u żyda 

ko Leon (Bracka 24) będąc wstanie pljn· Hermana Fausta (ul. Sw. Rocha 5) zost.!lli 
nym awanturował się po ulicach Post",· zredukowani. Rpdukcji podlegIo 27 tka
runkowy spisał mu protokÓł. - Nowicki ciy. Reszta z powodu nie wyrobienia od· 
Żygmunt (Zerornskiego 6) będą,c wstanie powiedniQj ilości tYlrodnl do pobierania 
pijanym zaczeplal przechodni i wszczynaj I zasiłków zapomo~owych redukcji nie p'Jd
awiwtul'Y. Nowi.:kiego zatrzymano i Gag.· lega. Redukcja nastą.piła na skutek bra· 
dzono w areszcIe. (p)) ku zamówień. (a) 

u d' t na IlłletJillC czerwiec 1935 roku wl!\cznle Ilsiąźkowego dodatku powier r 'Z e p, a a śc\\)wt-ga. w Pt»llanlu \'II ek~petł)lcll Pll t.9t.. tv Illl'l!lIcjllClq zł 41.:10. z ad· 
III)Stt.'llil'lIi do dOiJltl .ł 2,21), 118-"prowlnl>ji · IIW IlOczta('b Jut li o,lno~ze· 

n:em rio <lomu kwart,linie 7.01. mil~i"lezlliE' 2.~~. po(1 opaskI' IOII!siet'znie '" Polsce zl 5.00. 
w 1Il11)!ch krlłjRl'h ~I 5.110 PI'Z~' 7,miu \\!y.lnniac/l tygodniowo kosztuje .. O~IIOWllik" rniesię('z 
nie 2Xi zł hE':': orlnl>'l!(>/Iill <to rlu!1lu. W ruzie wr p ,lków ,,"ow!)lll>wlłllycb l!illl W)ltsz4. przeszkód 
• v zak '1IIzil'. strAjk6w i t. p. wydawniCtwo me odpowiada za .lostsr<"tlnil' pisma. a abonenci 
uiE: w/lja prllwa r1()mJl~IIt1i!l ~ię nlf>Qf'$tlir'''."" ... h oum ... r6w Inh nrI"lIIk<UłowRnill. 

mana Dmowskiego. ciem Jl"n1oey lekar!iKlej: 
He"erat n· t. w~kazań we\vnQtrzno- . N~· Ii.. d! 

organizacyjnych wygłosił poseł Bielec· e m~lr.ZVli nUl,ąl 
ki z Wa.rsznwy. ' . . Ł ó d ź. 20. 5 Na nnpe~ii nrzy lllfry 

Dru~le ~rzemów!el~le o lad.8n1,a('h I R""Dn(!w~kiei 12 z:>mf€'I'zkaly tamże 
gosporiarrlyf'l1 wygłOSIł 11' TraJdosz z U.letni ~t(1n;.!'ław 'frll('z€'k. wch/)d7.Ar. 
Warszawy. " na. rlr7eWo. bv wvhrać Itni0700 płac:ie; 

Nad referatll.mf wrw1ą.zala SIę krót· I snfłdl ze ?n"r'znel wvsoko~d i o!il1ió!ił 
J!~. l'ze('7.0wa rły~klls:a. 'Ooezem. nast~· :-:łamanl(' kilku :rebet' orR? obu nóg, tu-
pIły wy,,"?ry ~o rady okręg-ow~J_ dzie7. 11S7k/),~zpnin c7Qs7.kJ . 

Po o·biedZle odbyło się poslf.>dzente Rannego w stanie nieprzytomnym 
nowowybranych władz okręgowych przewieziono do szpitala. 
Stronnictwa Narodowego. 

Zjazd delegatów rady okręgowej 
wsl<azał. iż ruch narodowy w woje
wództwie łódzkiem jest zwarty i bez 
względu na trudności stale posŁępuje 
naprzód. 

Str,a;·k 
f1łDbDlnłków bud·owlanvch 
Ł 6 d Ź, 20. 5. Zgodnie z powzięta 

decyzją robotnicy budowlani odbyli 
wczoraj narady i postnnowiH od ponie
działku, 20 bm. pódjąć strajk, by w ten 
snosól } zmusić przemysłowców do pou
pisaniau mowy zbiorowej. 

KomIs f·ił m.a zb.ad,ać . . 
Ł ó d ź, 20. 5. W związku ze straj

ki(>m robotników, jacy wy~łani zastali 
do Koła dla regulacji brzegów rzeki 
Wal'ty, obecnie ma być oelegowana 
komisja z. ul'Zędu wo i ewód7.kieg-o. b1 
zbadać na miejscu podnoszone zanuty 
i wY'dać odnośne zarządzenia. 

Stra~l<uje około 250 ludzi. 

Skutki clełli.~llia się 
tr.amwaJu 

Ł 6 d Ź, 2.0.~. Na u1. PabIanickiej 
w czasie czepiania się h'arnwaju do
jazdowego, jadę.cego z Pabjanlc, spadł 

Zasyp,any górnik ocalał 
S o s n o w ie c, Na tE!renie 'jednego 

z bIedaszybów w miejscowości Woj
k-owice-KomornE! zdarzył się nieszczę
śliwy wypadele, który zakończył się 
wprost cudownem otaleniem bezro
botnego. 

W nieJep:alnym szybie pracował 
bezrobotny 35-letni Jan Wasal. W 
pewnej chwili zwały węgla posypały 
się na W&.sata i zasypały p;o. O wy
pankU powiadomiono natychmiast po
g-otowie ratunkowe p-obliskiej kopalni 
,.Jowis.z". które naty('hmiast przybyło 
aby ratować nieszczęśliwego. Nielat
wo jednak było zrzucić ogromne zwa
ły węgla z przygniecionego robotnika. 
UpłynęłO tak 11 godzin i wreszcie od
l}opano Wasata. 

Okazał-o się. iż Wasat schronił się 
w szc7.elinie i tem samem rudpm oca
lał. nie odnosz/!c nawet żadnych obra-
żeń. 

KUDUląC wyroby "niskie. 
ulźysz rl61ł nol~l(!ego 

robotnika! 

Oałos eOl" a na stronil' 6-lamowl'J 16 ". na ,Uulli", t.lamuwf'J p~, końclł tek~lU . 
O Z redakcyjnego Sil gr. Ila stronie c2Iwa rl~j ;)O gr. na stroniE' ,łrnll'ieJ 60 gr. -=----- -. Przil'fl wiI"lom(}~eiami potoczII .. mi tlltt tr or! t·lamuwego Illil;metra. 

Oli'lo~zenla SKomplikowane II zastrzeteniem miejsca 00 IHlHllzl!górlll'gO w)'pa1lku 20,l lIa,lwyżki. 
Droh»\! ogtl)~ZI.'IllIl t ns.iwytp,i 100 ~16w w teru 5 nagłówkow)'chl slowo nuKlówkowE' Ctlu8te) 
15 gr. k~żrle dalsz" "Iowo 'I) gr. O"to:!łzoma do bieżl\cego w)'dllnlu przyjmIJjemy rlo lCorlz:ny 
\0.30. II do wyd/Ań nie.łzielnlcb i §wuileczll)lcb do godz. lU.15 rano. Za ró.r.ni(.'e miętlz)' ze"la • 
Welll II Wysl>k().~cią I>/lloszenia. ~wsta~a wskIJtt'k mafrycowllni!l. wyrlawniotwo nie o<1powilllla. 

Redaktor naczelny : Tadeusz Powidzkl. - ltedaktol t.IUIJOWI .. :zltllnv Andrzej Ti'e1l8 III Poznania. - Za wlizyalkie wiadoll:l<.>tel I "rtykul)' Im. LodłI odp"wla.da Leon 'frelhł. Lódt. ptotrkowskH 91. 
- Z~ C)glol>~\'!nil t reklam, OOPl>wi!l.dll :l.d:-;'1jn'~tl'ac.i~ IV osohie p. Antoniego V-śnłewicz8 w Pozn3niu. - Niezam6wionych rekop~ów redakcJ8 nil' llwrllca. 

Wychodzi r.oozienme II wyj4tkiem niedżiel i świąt uroe&ystych z data na dzie(\ następn,. . Wf ';l.IwnictwQ Dtukarnia Polska S. A w Poznnnlu. Sw. Marcin 70. 

Telefcny: ł4·61. U-76" są.o7, 3&24. 3~.~~łO-72. w niedziele, świ~_~ j póż~ym wlecJ0l'em tylko lO·j2. P. K. Q. Pvzqań nr. 200 149 . 
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• Jak rl 50n o 
.Carl DriMon nie lubi mówić o Grecie 

G.rbo. 
Wysoki, zgrabny i przystojny Duńczyk. 

który jest dziś niemal legendarną postacią 
w świecie teatralnym Ameryki i Europy. 
Wszędzie występował, wszędzie cieszył się 
powodzeniem. Obecnie przebywa w Holly. 
wood, gdzie zdążył nakręcić już dwa filmy: 
"Qd wieczora do północy" i .. Sobowtór kró· 
lewski". 

"Gdy przybył do stolicy filmu napróżno 
dziennikarze starali się dowiedzieć szczegó' 
łów jego przyjaźni z .• • Gretą Garbo. 

Brisson. znany z uprzejmości, na pyta· 
nia te odpowiadał wymijająco. 

Ale dziennikarze amerykańscy dowic· 
dzieli się . szczegółów od ' samej. .• Grety. 
Wpadli na niebywały pomysł: przejrzeli wy· 
wiady z Garbo z przcd sześciu i siedmiu laty. 
gdy boska Garbo byla bardziej dostępna -
i wreszcie odnaleźh . wywiad, gdzie opisuje 
swe spotkanie z Brissonem. 

Oto jak przedstawia się_ ta romantyczna 
historja: 

Greta miała wówczas czternascit' lat. Pra· 
cowala w dOEć obskurnym zakładzie fryzjer. 
skim. Byla wtedy wysoką, zdrową dZIew. 
czyną, o świeżej, czystej cerze i ja~nem spoj
rzeniu. Ilekroć Brisson szedl do teatru spo· 
tykał ją na ulicy, lub na progu sklepu. 

Wreszcie któregoś wieczoru podała mu 
bukiecik fijołków. Oboje byli zmieszani i za
kłopotani. Dziewczyna przyznał l! SIę, że 
przychodzi do teatru tak, jak na to pozwa· 
lają jej skromne możliwości, by oglądać go 
na scenie. 

Bdsson, którego rozbawiła jej szczerość 
i naiwność, ofiarował jej wolny bilet wstępu 
do teatru. 

Bri8son zapoznał Gretę z jej później. 
szym mistrzem Mauricem Stillerem. Nakrę· 
cał dla niego jakiś fiłm i zapoznał swą wiel· 
bicielkę ze słynnym reżyserem. StiIIer na· 
kręcał wówczas jakąś krótkometraźówkę 
i jedną z drugorzędnych ról otrzymala Gre· 
ta. Nazywała się wtedy Greta Gustaffson. 

- Skędże,.- odparł Dris80n, - widzia· 
łem tylko parokrotnu~ jej zdjęcia w "jakimś 
amerykaóskim magazynie. 

• 

l wotał występy na scenie Dii l taury rumowe. 
dlatego też wówczas nie przyjął engalloemeDt 
do wytwórni. Czy możedziś :te,~ ~łuje1 

Dwa nowe mmy Binga Crosby 
Miłośnicy płyt gramafonowych znają do

brie slynDeRo pioaenkaru Binga Cro,by. 
Jest lo Iwiazdor, klóry otrzymuje wprost 
IIwroln!!' ~lImy za nagranie swycb płyt i wy. 
stępy w filmach. Nieba wem ujrzymy Iym
patycznego piosenkarza aż w dwóch filmach, 
mianowicie: .. Miłość dla początkujących" 
i .. Wielka księżna i chłopiec botelowy". 
W pierwszym rilmie. wystąpi obok lubianej 
u nas Miriam Hopkins, która ukaie się 
w roli tancerki z kaharetu i... mlodego 
chłopca. W .,Wielkiej księżnie i chlopcu bo
lelowym" - obok Binlla Crosby ukaż" ~ię 
młodziutka aktorka - Kitty Carliale. Film 
ten ' o;nuty jest na tle słynnej ntuki zmar· 
łelto niedawno pisarza - Alfreda Savoira
Poznańskiego. 

"Kobieta szuka miłości" 
- nowy fUm Claudetłe Colbert 
Claudette Colbert jest obecnie najmod

niejhzą gwiazdą od czasu otrzymauia nap;ro· 
dy za ndłepszą kreację aktorską w roku 
1934. za fiłm "Ich noce" z Clarkiem Ga· 
blem. Claudette ukończyła film p . l. "Ko
hieta szuka miłości" (rcklamowany u nall 
pod lytułem "Na Itieldzie cnoty"). W fił. 
mie tym wystąpi obok dwóch nowych aman· 
tów. Ray Millanda I Freda Mac Murray. 
Film ten zo,tał sprowadzony do Polski prze. 
wytwórni(' Paramount i już wkrólce ukaże 
się na jednym z ekranów 8lolic)'. 

Brisson opuścił Stockholm w 1920 roku. 
wyjeźdżając do Londynu. W rok później 
otrzymał list od Stillera z propozycją obję· 
cia roli głównej w filmie "Gosta Berling", 
a Greta Gustarrson miała być jego partner. 
ką. Nie mógł przyjąć engagement, gdyż 
związany był kontraktem z teatrami angiel. 
skiemi. 

K Q-P r :r I h; I : P a ń I k i. 
Oto tytu1 nowego filmu wytwórni Paramount, Ul którym ukaże się 

nam Marlena Dietlich iv swej najnowszej kreacji. 

W 1922 roku Sti11er wyjechał z Gretą do 
Hollywood, i wtedy Brisson stracił wszelki 
ślad swej protegowanej. 

W sześć lat później, na premjerze jedne· 
go z angielskich filmów, Brisson miał uka· 
zać się na scenie. 

- Na widowni obecna jest Greta Garbo, 
.łynna gwiazda szwedzka, - oświadczono 
mu, - był pan tyle lat w Szwecji, napewno 
zna ją pan o8obiścje.~ 

Po przedstawieniu w foyer spotkat Bris· 
son swą dawną przYJaciółkę - Gretę Gu· 
staffson. Przywitali ~ię serdecznie.' 

- A wiec pan zna miss Gacbo? - za· 
pytał ktoś z jego przyiaci4ł. 

- Garbo? - zdziwił , się Brisson. -
Więc to była Garbo? Poprostu witałem się 
z dawną przyjaciółką ze Szwecji, Gretą Gu· 
staHson. 

Dzi'rna rzecz: Garbo i Brissoo mieli ra· 
zem przyjechll"Ć do Holly.wood, ale Bdsaon 

światło w ciemno&ci. 

Tarci będzie tvtul ślIJietneRo filmu wytwórni Para mount, który ujrzymy niedługo na. 
naszych ehlanach a Myrl&G Loy i eary Grantem &CI - rolach głównych. 

Znakomita śpiewaczka Marry Ellls 
w Hollywood 

Znakomita śpiewaczka Mary Ellis została 
zaangażowana przez wytwórnię •• Para· 
mount", Wv.tąpi ona w dwóch Cilmacb: 
.,Dwoje na wieży" i •• Młode panienki -
uwaga!" W tym ostatnim filmie partn!!'rem 
jej będzie Carł Bris80n, znany II filmu "Od 
wieczora do północy". -

I • 

B o II a t er .. 8 e n g a l i". 
FraneTlote Tone. który gra Ul tym UI'1lnn;n
ty'" filmie obok Gary Coopera i Kallllc;E;n 

Burke •• 

N a i d a Ui n i e ; $ Z Y P r o t e k t o r G r e t y G a r b o. 
~akomity .aktor ekranu i scen skandynawskich, Carl Brisson. T.,órv 
pwrwszy poznał ~i!1 nil iei ta/lOncie i przepowiadał je; w8pan,alq 

przyszłosc, k'ł;dy lesz.cze była zupełnie nieznane. 




